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Dla Wil­lego i Mei
  
 


 


 


 


 


W pamięci został mu zwłasz­cza zapach jej per­fum, tych ze lśnią­cej
fio­le­to­wej bute­leczki, którą trzy­mała w łazience. Słodki i duszny.
Kie­dyś, już będąc doro­sły, szu­kał ich długo w per­fumerii, aż w końcu
zna­lazł. Na widok nazwy aż się zaśmiał: „Poison”.


Per­fu­mo­wała nad­garstki, potem pocie­rała nimi szyję, a jeśli miała na
sobie spód­nicę, nawet kostki nóg.


Bar­dzo mu się to podo­bało. Deli­katne, szczu­płe nad­garstki, które
pocie­rała jeden o drugi. Cze­kał, aż zapach rozej­dzie się po pokoju,
ogar­nie go, a ona nachyli się i poca­łuje go. Zawsze w usta i tak lekko,
że cza­sem nie był pewien, czy przy­pad­kiem mu się nie wyda­wało.


– Opie­kuj się sio­strą – mówiła zawsze, po czym wycho­dziła, a raczej
wyfru­wała przez drzwi.


Póź­niej nie mógł sobie przy­po­mnieć, czy odpo­wie­dział, czy tylko ski­nął
głową.
  
 


 


 


 


 


Promie­nie wio­sen­nego słońca wpa­dały przez
okna komi­sa­riatu poli­cji w Tanum­shede, bez­li­to­śnie odsła­nia­jąc brudne
smugi na szy­bach. Bura powłoka była pozo­sta­ło­ścią po zimie. Patrik miał
wra­że­nie, że i jego pokrywa. Zima była trudna. Posia­da­nie dziecka
oka­zało się znacz­nie przy­jem­niej­sze, ale i uciąż­liw­sze, niż
przy­pusz­czał. Wpraw­dzie radzili sobie z małą dużo lepiej niż na
początku, ale Erika na­dal nie czuła się dobrze w roli gospo­dyni domo­wej.
Świa­do­mość tego nie opusz­czała Patrika ani na chwilę. Dodat­ko­wym
obcią­że­niem stało się wszystko, co doty­czyło Anny.


Nie­we­sołe myśli prze­rwało mu puka­nie we fra­mugę.


– Patriku, dosta­li­śmy zawia­do­mie­nie o wypadku samo­cho­do­wym. Jeden
pojazd, na dro­dze do Sannäs.


– Okej – odparł Patrik, wsta­jąc. – Czy to dziś powinna się poja­wić w pracy następ­czyni Ern­sta?


– Zga­dza się – odpo­wie­działa Annika. – Ale nie ma jesz­cze ósmej.


– W takim razie wezmę ze sobą Mar­tina. Pomy­śla­łem, że będę ją zabie­rać
na wezwa­nia, żeby szyb­ciej się wdro­żyła.


– Szkoda mi jej – powie­działa Annika.


– Bo będzie musiała jeź­dzić ze mną? – spy­tał Patrik, uda­jąc obra­żo­nego.


– No pew­nie, prze­cież wiem, jak jeź­dzisz… Mówiąc poważ­nie, nie będzie
miała łatwo z Mel­l­ber­giem.


– Czy­ta­łem jej CV i przy­pusz­czam, że lepiej pora­dzi sobie z nim niż
kto­kol­wiek inny na jej miej­scu. Sądząc po jej kwa­li­fi­ka­cjach i świa­dec­twach pracy, twarda dziew­czyna z tej Hanny Kruse.


– W takim razie dzi­wię się, że szuka pracy aku­rat w Tanum­shede…


– Chyba coś jest na rze­czy – zauwa­żył Patrik, wkła­da­jąc kurtkę. – Będę
musiał ją spy­tać, czemu zniża się do takich ama­to­rów jak my. Bo jeśli
chce robić karierę w poli­cji, to wje­chała w ślepą uliczkę. – Mru­gnął
poro­zu­mie­waw­czo do Anniki, a ona lekko ude­rzyła go w ramię.


– E tam, nie to mia­łam na myśli.


– Wiem, chcia­łem się tylko podro­czyć. Wiesz coś wię­cej o tym wypadku?
Ranni? Ofiary?


– Według czło­wieka, który nas o tym zawia­do­mił, w samo­cho­dzie była tylko
jedna osoba. Nie żyje.


– Cho­lera. Idę po Mar­tina, poje­dziemy zoba­czyć. Na pewno nie­długo
wró­cimy. Mogła­byś przez ten czas opro­wa­dzić Hannę po komi­sa­ria­cie.


W tym momen­cie z recep­cji dobiegł kobiecy głos.


– Halo, jest tu kto?


– To pew­nie ona. – Annika pośpie­szyła w tamtą stronę, a za nią Patrik,
cie­kaw nowej kole­żanki.


Widok kobiety sto­ją­cej w recep­cji zasko­czył go. Nie umiałby powie­dzieć,
czego się spo­dzie­wał, ale chyba osoby… potęż­niej­szej postury, a już z pew­no­ścią nie tak ład­nej blon­dynki. Podała rękę Patri­kowi, potem Annice.


– Cześć, nazy­wam się Hanna Kruse. Od dziś u was pra­cuję.


Jej głos znacz­nie lepiej odpo­wia­dał jego wyobra­że­niom, był głę­boki i dźwięczny. Uścisk jej ręki świad­czył o tym, że wiele godzin spę­dziła na
siłowni. Patrik musiał zwe­ry­fi­ko­wać pierw­sze wra­że­nie.


– Patrik Hedström. A to Annika Jans­son, pod­pora naszego komi­sa­riatu…


Hanna uśmiech­nęła się.


– Czyli, jak się domy­ślam, kobiecy przy­czó­łek w świe­cie zdo­mi­no­wa­nym
przez męż­czyzn. Przy­naj­mniej jak dotąd.


– Muszę przy­znać, że bar­dzo się cie­szę. Stwo­rzymy prze­ciw­wagę dla
pano­szą­cego się testo­ste­ronu – zaśmiała się Annika.


Patrik prze­rwał im poga­duszki.


– Dziew­czyny, póź­niej będzie czas poznać się bli­żej. Hanno, wła­śnie
dosta­li­śmy zawia­do­mie­nie o wypadku samo­cho­do­wym ze skut­kiem śmier­tel­nym.
Pomy­śla­łem, że jeśli się zgo­dzisz, mogła­byś poje­chać ze mną. W ten
spo­sób weź­miesz się do pracy bez wstę­pów.


– Jestem za – odparła Hanna. – Muszę tylko gdzieś odsta­wić walizkę.


– Wsta­wię ją do two­jego pokoju – ode­zwała się Annika. – Zwie­dza­nie
komi­sa­riatu odło­żymy na póź­niej.


– Dzię­kuję – Hanna pośpie­szyła za Patri­kiem. Już stał w drzwiach.


– No i jak ci się to podoba? – spy­tał, gdy wsie­dli do samo­chodu i ruszyli w kie­runku Sannäs.


– Podoba mi się, cho­ciaż zawsze mam tremę, kiedy zaczy­nam pracę w nowym
miej­scu.


– Sądząc po twoim CV, pra­co­wa­łaś już w wielu – zauwa­żył Patrik.


– Tak, chcia­łam zdo­być jak naj­wię­cej doświad­cze­nia – odpo­wie­działa
Hanna, z zacie­ka­wie­niem wyglą­da­jąc przez okno. – Pra­co­wa­łam w róż­nych
miej­scach w Szwe­cji, zarówno w mniej­szych, jak i więk­szych
komi­sa­ria­tach. Wszystko po to, by mieć jak naj­wię­cej prak­tyki.


– Dla­czego? – pytał dalej Patrik. – To zna­czy, jaki masz w tym cel?


Hanna uśmiech­nęła się. Uśmiech miała miły i jed­no­cze­śnie wyra­ża­jący
pełną deter­mi­na­cję.


– Z cza­sem chcia­ła­bym oczy­wi­ście objąć sta­no­wi­sko kie­row­ni­cze. W jakimś
więk­szym komi­sa­ria­cie. Po to haruję, cho­dząc na naj­roz­ma­it­sze kursy i posze­rza­jąc doświad­cze­nie zawo­dowe.


– Wygląda na prze­pis na suk­ces – powie­dział z uśmie­chem Patrik. Poczuł
się jed­nak tro­chę nie­swojo w zde­rze­niu z takimi ambi­cjami. Do cze­goś
takiego nie był przy­zwy­cza­jony.


– Mam taką nadzieję – odparła Hanna, obser­wu­jąc oko­licę. – A ty? Od
dawna pra­cu­jesz w Tanum­shede?


– Wła­ści­wie od ukoń­cze­nia Wyż­szej Szkoły Poli­cyj­nej – Patrik powie­dział
to z zaże­no­wa­niem, które jego samego roz­zło­ściło.


– Ja bym tak nie mogła. Ale to zna­czy, że dobrze ci się tutaj pra­cuje,
prawda? Dla mnie to dobra wia­do­mość… – zaśmiała się, patrząc na niego.


– Można to tak ująć. Wynika to rów­nież z przy­zwy­cza­je­nia i pew­nego
wygod­nic­twa. Jestem stąd i znam te strony jak wła­sną kie­szeń. Cho­ciaż
teraz nie miesz­kam już w Tanum­shede, tylko we Fjällbace.


– No wła­śnie, sły­sza­łam, że jesteś mężem Eriki Falck! Uwiel­biam jej
książki! Mam na myśli te o tema­tyce kry­mi­nal­nej, bo ze wsty­dem przy­znam,
że bio­gra­fii nie czy­ta­łam…


– Nie ma się czego wsty­dzić. Sądząc po licz­bie sprze­da­nych egzem­pla­rzy,
ostat­nią książkę Eriki prze­czy­tało chyba pół Szwe­cji, nato­miast
więk­szość nawet nie sły­szała, że Erika jest rów­nież autorką pię­ciu
bio­gra­fii szwedz­kich pisa­rek. Naj­le­piej sprze­dała się bio­gra­fia Karin
Boye, dwa tysiące egzem­pla­rzy… A tak w ogóle nie jeste­śmy mał­żeń­stwem.
Jesz­cze. Bie­rzemy ślub w Zie­lone Świątki!


– Gra­tu­luję! Świetny ter­min na ślub.


– Miejmy nadzieję, że tak… Cho­ciaż szcze­rze mówiąc, naj­chęt­niej
zwiał­bym do Las Vegas, żeby unik­nąć tego całego zamie­sza­nia. Nie mia­łem
poję­cia, że ślub to takie wiel­kie przed­się­wzię­cie.


Hanna zaśmiała się ser­decz­nie.


– Wyobra­żam sobie…


– Wyczy­ta­łem w two­ich papie­rach, że jesteś mężatką. Nie mia­łaś ślubu
kościel­nego i wesela?


Po jej twa­rzy prze­mknął cień. Odwró­ciła wzrok i cicho, nie­mal
nie­do­sły­szal­nie, powie­działa:


– Wzię­li­śmy tylko cywilny. Opo­wiem ci innym razem. Chyba jeste­śmy na
miej­scu.


Ujrzeli leżący w rowie roz­bity samo­chód. Dwaj stra­żacy roz­ci­nali dach,
ale robili to dość nie­śpiesz­nie. Powód był oczy­wi­sty, o czym Patrik
prze­ko­nał się, gdy spoj­rzał na przed­nie sie­dze­nie.


Nie przy­pad­kiem zebra­nie odby­wało się u niego w domu, a nie w sie­dzi­bie
gminy. Po wie­lo­mie­sięcz­nym remon­cie dom, zwany przez niego perłą, był
wresz­cie gotów. Można go było zwie­dzać i podzi­wiać. Był to jeden z naj­star­szych i naj­więk­szych budyn­ków w Greb­be­stad. Poprzed­nich
wła­ści­cieli długo musiał prze­ko­ny­wać do sprze­daży. Naj­pierw lamen­to­wali
nad „rodzin­nym gniaz­dem”, które powinni prze­ka­zać dzie­ciom i wnu­kom.
Lament stop­niowo prze­szedł w mam­ro­ta­nie, a potem, w miarę jak ofe­ro­wał
coraz wyż­szą cenę, w pomruki zado­wo­le­nia. Durni pro­win­cju­sze. Nie
poła­pali się, że gotów był zapła­cić jesz­cze wię­cej. Pew­nie ni­gdy stąd
nie wyjeż­dżali i nie mieli poję­cia, ile co jest warte. Trzeba by
pomiesz­kać w Sztok­hol­mie, żeby zorien­to­wać się w zasa­dach panu­ją­cych na
rynku nie­ru­cho­mo­ści. Po sfi­na­li­zo­wa­niu trans­ak­cji bez mru­gnię­cia okiem
wydał kolejne dwa miliony na reno­wa­cję. Z dumą poka­zy­wał teraz dom
człon­kom zarządu gminy.


– Schody spro­wa­dzi­li­śmy z Anglii. Har­mo­ni­zują z pozo­sta­łymi deta­lami
wnę­trza. Nie­mało kosz­to­wały. Firma pro­du­kuje tylko pięć takich kom­ple­tów
scho­dów rocz­nie, ale jakość musi kosz­to­wać. Nawią­za­li­śmy rów­nież
współ­pracę z muzeum regio­nal­nym, żeby nie wpro­wa­dzić żad­nego dyso­nansu
sty­li­stycz­nego. I mnie, i Vivece bar­dzo na tym zale­żało. Cho­dziło o to,
żeby wier­nie odtwo­rzyć dawne wnę­trza. Zacho­wa­li­śmy kilka egzem­pla­rzy
poprzed­niego numeru „Rezy­den­cji”, poka­zali doku­men­ta­cję naszego remontu.
Ich foto­graf powie­dział, że tak gustow­nej reno­wa­cji jesz­cze nie widział.
Może­cie sobie wziąć po egzem­pla­rzu, żeby spo­koj­nie przej­rzeć w domu.
Dodam tylko, że w „Rezy­den­cjach” poka­zują naprawdę eks­klu­zywne wnę­trza,
nie to co w „Pięk­nych Miesz­ka­niach”. Tam bry­luje pospól­stwo. – Zaśmiał
się, aby zazna­czyć, jak absur­dalne byłoby poka­zy­wa­nie jego domu w takim
piśmie. – Ale sia­dajmy już do stołu, zaj­mijmy się naszymi spra­wami! –
Erling W. Lar­son wska­zał wielki stół. Gdy goście zwie­dzali dom, jego
żona nakryła do kawy. Teraz stała w mil­cze­niu, cze­ka­jąc, aż wszy­scy
usiądą. Erling ski­nął jej głową z uzna­niem. Praw­dziwy skarb, świetna
gospo­dyni i na doda­tek zna swoje miej­sce. Może nie­zbyt elo­kwentna, ale
lep­sza taka, która wie, kiedy mil­czeć, niż taka, która miele języ­kiem
nie w porę. – A więc jakie wam się nasu­wają reflek­sje w związku z cze­ka­jącym nas prze­ło­mo­wym wyda­rze­niem?


Viveka nale­wała gościom kawę do deli­kat­nych bia­łych fili­ża­nek.


– Moje sta­no­wi­sko znasz – ode­zwał się Uno Brors­son, wrzu­ca­jąc do
fili­żanki cztery kostki cukru. Erling spoj­rzał na niego z nie­sma­kiem.
Nie miał zro­zu­mie­nia dla męż­czyzn, któ­rzy nie dbają o syl­wetkę ani o zdro­wie. Sam co rano prze­bie­gał dzie­sięć kilo­me­trów. Zro­bił sobie
rów­nież kilka nie­wiel­kich liftin­gów, ale o tym wie­działa tylko Viveka.


– Istot­nie – Erling powie­dział to tonem nieco ostrzej­szym, niż
zamie­rzał. – Wyra­zi­łeś swoje zda­nie, ale skoro już wspól­nie pod­ję­li­śmy
decy­zję, myślę, że naj­mą­drzej będzie zjed­no­czyć siły, żeby wycią­gnąć jak
naj­wię­cej korzy­ści. Nie ma co prze­dłu­żać dys­ku­sji. Dziś przy­jeż­dża ekipa
tele­wi­zyjna i uwa­żam – zna­cie moje zda­nie – że to naj­lep­sze, co mogło
spo­tkać nasz region. Wystar­czy sobie przy­po­mnieć, jaki roz­kwit prze­żyły
miej­sco­wo­ści, z któ­rych nada­wali poprzed­nie odcinki. Opi­nia publiczna
zwró­ciła uwagę na Åmål po fil­mie Moodys­sona, ale to nic w porów­na­niu z roz­gło­sem, jaki dała mia­stu pro­duk­cja reality show. A Fuc­king Töreboda
uświa­do­mił ludziom, że na mapie Szwe­cji ist­nieje taka miej­sco­wość. A teraz, pomy­śl­cie tylko, spora część Szwe­cji zasią­dzie przed
tele­wi­zo­rami, żeby śle­dzić Fuc­king Tanum! To naprawdę wyjąt­kowa
szansa, żeby poka­zać naszą dziurę od naj­lep­szej strony!


– Od naj­lep­szej strony! – prych­nął Uno. – Gorzała, seks i głu­pie dupy.
Tak wła­śnie chce­cie poka­zy­wać Tanum­shede?


– Ja uwa­żam, że to bar­dzo emo­cjo­nu­jące! – ode­zwała się piskli­wym gło­sem
Gunilla Kjel­lin. Patrzyła na Erlinga oczami błysz­czą­cymi od
nie­skry­wa­nego zachwytu. Była nim wprost ocza­ro­wana, wręcz zako­chana,
cho­ciaż się do tego nie przy­zna­wała. Erling był tego świa­dom i umiał
korzy­stać z jej popar­cia w spra­wach, na któ­rych mu zale­żało.


– Posłu­chaj­cie Gunilli! Tak powin­ni­śmy pod­cho­dzić do tego pro­jektu!
Sto­imy w obli­czu pasjo­nu­ją­cej przy­gody. To naprawdę wielka oka­zja.
Powin­ni­śmy być za nią wdzięczni, sko­rzy­stać z niej! – Głos Erlinga
kipiał entu­zja­zmem. Świa­do­mie posłu­gi­wał się tym gło­sem. Robił to już
wtedy, gdy był sze­fem wiel­kiej firmy ubez­pie­cze­nio­wej. Zarówno
pra­cow­nicy, jak i zarząd słu­chali z naj­więk­szą uwagą, co im miał do
prze­ka­za­nia. Myśl o tam­tych cza­sach budziła w nim nostal­gię. Na
szczę­ście wyco­fał się w samą porę. Zdą­żył podzię­ko­wać i wziąć zasłu­żoną
odprawę, zanim dzien­ni­ka­rze zwie­trzyli krew i roze­rwali jego kole­gów na
strzępy. Ciężko prze­żył decy­zję o przej­ściu na wcze­śniej­szą eme­ry­turę po
zawale serca, ale oka­zało się, że była to naj­lep­sza decy­zja, jaką
pod­jął. – Pro­szę się czę­sto­wać cia­stem. Z cukierni Elga. – Wska­zał
patery z cia­stem droż­dżo­wym i bułecz­kami cyna­mo­no­wymi. Goście się­gnęli
po nie, ale gospo­darz nie jadł. Zawał, który mu się przy­tra­fił mimo
diety i dba­nia o kon­dy­cję, jesz­cze zwięk­szył jego moty­wa­cję.


– A co będzie, jeśli powstaną jakieś szkody? Sły­sza­łem, że w Töreboda
pokryli straty powstałe pod­czas reali­za­cji pro­gramu. Czy tele­wi­zja
bie­rze pod uwagę taką ewen­tu­al­ność?


Erling z nie­cier­pli­wo­ścią prych­nął w kie­runku pyta­ją­cego. Młody skarb­nik
gminy miał zwy­czaj cze­piać się dro­bia­zgów, nie ogar­niał nato­miast
cało­ści, czyli the big pic­ture, jak mawiał Erling. A w ogóle co on wie
o finan­sach? Led­wie skoń­czył trzy­dziestkę i pew­nie przez całe życie nie
widział na oczy takich pie­nię­dzy, z jakimi Erling w latach pracy w ubez­pie­cze­niach miał do czy­nie­nia na co dzień. Nie miał cier­pli­wo­ści do
księ­go­wych. Zwra­ca­jąc się do skarb­nika, Erika Boh­lina, powie­dział z naci­skiem:


– Nie ma powodu zaj­mo­wać się tym w tej chwili. Czeka nas wielki najazd
tury­stów. W tej sytu­acji kilka roz­bi­tych szyb to żaden powód do
zmar­twie­nia. Poza tym spo­dzie­wam się, że poli­cja utrzyma kon­trolę nad
sytu­acją i pokaże, na co ją stać.


Spo­glą­dał kolejno na wszyst­kich człon­ków rady. Odkrył, że to bar­dzo
sku­teczne. Tym razem rów­nież się spraw­dziło. Wszy­scy spu­ścili wzrok,
rezy­gnu­jąc z pro­te­stów. Okej, mieli szansę, decy­zja została pod­jęta
demo­kra­tycz­nie i jesz­cze dziś do Tanum­shede przy­jadą auto­busy z uczest­ni­kami pro­gramu.


– Na pewno będzie dobrze – ode­zwał się Jörn Schu­s­ter. Jesz­cze nie
doszedł do sie­bie po tym, jak Erling ode­brał mu sta­no­wi­sko
prze­wod­ni­czą­cego zarządu gminy. Pia­sto­wał je pięt­na­ście lat.


Erling z kolei nie potra­fił zro­zu­mieć, dla­czego Jörn na­dal chce
pozo­sta­wać w zarzą­dzie. On na jego miej­scu po tak sro­mot­nej porażce w gło­so­wa­niu wyco­fałby się z pod­ku­lo­nym ogo­nem. Ale skoro Jörnowi ta
upo­ka­rza­jąca sytu­acja nie prze­szka­dza, pro­szę bar­dzo. Obec­ność tego
sta­rego lisa, choćby znu­żo­nego i – dosłow­nie – bez­zęb­nego, ma nawet
pewne zalety: jego wierni zwo­len­nicy zacho­wują spo­kój, jak długo Jörn
może dzia­łać.


– No to bie­rzemy się do roboty. O pierw­szej oso­bi­ście przyjmę ekipę
tele­wi­zyjną, oczy­wi­ście będzie­cie mile widziani. Jeśli się nie zja­wi­cie,
widzimy się na czwart­ko­wym zebra­niu. – Wstał, dając sygnał, że zebra­nie
skoń­czone.


Uno, wycho­dząc, mru­czał coś pod nosem, ale Erling był zda­nia, że udało
mu się dopro­wa­dzić do zwar­cia sze­re­gów. Czuł, że to będzie suk­ces.


Zado­wo­lony z sie­bie wyszedł na werandę i dla uczcze­nia zwy­cię­stwa
zapa­lił cygaro. Viveka w mil­cze­niu sprzą­tała ze stołu.


– Da da da da – gawo­rzyła Maja, sie­dząc na krze­sełku i zręcz­nie uni­ka­jąc
łyżki. Erika dłuż­szą chwilę celo­wała do jej buzi. W końcu jej się udało,
ale radość nie trwała długo. Maja posta­no­wiła poka­zać, że umie war­czeć
jak samo­chód. – Blllll – powie­działa z uczu­ciem, obry­zgu­jąc kaszką twarz
Eriki.


– Bachor cho­lerny – zmę­czo­nej Erice wymknęły się słowa, któ­rych
natych­miast poża­ło­wała.


– Blllll – powtó­rzyła rado­śnie Maja. Reszta kaszki z jej buzi wylą­do­wała
na stole.


– Bachor olerny – powie­dział Adrian, a star­sza sio­stra natych­miast z gnie­wem go upo­mniała:


– Nie wolno prze­kli­nać.


– Ale Ika prze­kli­nała.


– Ale i tak nie wolno, prawda, cio­ciu? Prawda, że nie wolno? – Emma
wzięła się pod boki i wyzy­wa­jąco spoj­rzała na Erikę.


– Oczy­wi­ście, że nie wolno. Bar­dzo źle zro­bi­łam, Adrianku.


Emma, zado­wo­lona z odpo­wie­dzi, jadła dalej. Erika patrzyła na nią z czu­ło­ścią i nie­po­ko­jem. Musiała szybko doro­snąć. Cza­sem odno­siła się do
Adriana bar­dziej jak matka niż star­sza sio­stra. Anna chyba tego nie
widziała, ale dla Eriki było to oczy­wi­ste. Dobrze wie­działa, jak to
jest, gdy wcho­dzi się w tę rolę w zbyt mło­dym wieku.


Ją samą znów to spo­tkało. Znowu jest mamą młod­szej sio­stry, nie
prze­sta­jąc być mamą Mai oraz zastęp­czą mamą Emmy i Adriana. Pozo­sta­nie
nią, dopóki Anna nie otrzą­śnie się z odrę­twie­nia. Sprzą­ta­jąc ze stołu,
rzu­ciła okiem na pię­tro. Było cicho. Anna rzadko budziła się przed
jede­na­stą, a Erika pozwa­lała jej spać. Nie wie­działa, co innego mogłaby
zro­bić.


– Nie chcę dziś iść do przed­szkola – oznaj­mił Adrian, przy­bie­ra­jąc minę,
która wyraź­nie mówiła: „i lepiej nie pró­buj mnie zmu­szać”.


– Wła­śnie że pój­dziesz – ode­zwała się Emma i znów wzięła się pod boki.


Zajęta wycie­ra­niem ośmio­mie­sięcz­nej córeczki Erika posta­no­wiła nie
dopu­ścić do kłótni.


– Emmo, idź się ubrać. Adrianku, nie mam ochoty na takie roz­mowy.
Pój­dziesz razem z Emmą do przed­szkola, bez dys­ku­sji.


Adrian otwo­rzył buzię, żeby się sprze­ci­wić, ale ze spoj­rze­nia ciotki
wyczy­tał, że tego ranka lepiej posłu­chać, i bar­dzo jak na niego potul­nie
wyszedł do przed­po­koju.


– A teraz włóż teni­sówki. – Erika posta­wiła przed nim teni­sówki, ale
Adrian potrzą­snął głową.


– Nie umiem, włóż mi.


– Wła­śnie że umiesz. W przed­szkolu sam wkła­dasz.


– Nie umiem. Jestem mały – dodał na wszelki wypa­dek.


Erika wes­tchnęła i posa­dziła Maję, która led­wie dotknęła pod­łogi,
pomknęła przez przed­po­kój. Wcze­śnie zaczęła racz­ko­wać. Zdą­żyła już
osią­gnąć mistrzo­stwo w tej dzie­dzi­nie.


– Maju, zatrzy­maj się – powie­działa Erika, wkła­da­jąc Adria­nowi but. Maja
posta­no­wiła nie zwra­cać uwagi na mamę i wesoło ruszyła dalej. Erika
poczuła, jak po krzyżu i spod pach spły­wają jej strużki potu.


– Mogę iść po Maję – ofia­ro­wała się jak zawsze pomocna Emma. Brak
odpo­wie­dzi uznała za zachętę. Po chwili wró­ciła, nio­sąc Maję, która
wyry­wała się jak nie­sforny kociak. Poczer­wie­niała na buzi, co
zapo­wia­dało wybuch potęż­nej awan­tury. Erika pośpiesz­nie wzięła ją na
ręce i lekko wypchnęła dzieci za drzwi, do samo­chodu. Nie­na­wi­dziła
takich poran­ków.


– No już, do samo­chodu, pośpiesz­cie się, bo znów się spóź­nimy i pani Eva
powie, co o nas myśli.


– Nie spodoba jej się to. – Emma z tro­ską pokrę­ciła głową.


– Masz rację – odparła Erika, przy­pi­na­jąc Maję do fote­lika.


– Ja chcę sie­dzieć z przodu – oznaj­mił Adrian, krzy­żu­jąc ręce na piersi
i przy­go­to­wu­jąc się do wojny. Erika stra­ciła resztki cier­pli­wo­ści.


– W tej chwili sia­daj w fote­liku! – wrza­snęła i z satys­fak­cją
obser­wo­wała, jak mały nie­mal fru­nie na fote­lik. Emma usia­dła na środku
tyl­nego sie­dze­nia i sama zapięła pasy. Erika gwał­tow­nymi ruchami
przy­pi­nała Adriana, gdy nagle poczuła na policzku rączkę.


– Wiesz, Ika, kocham cię – powie­dział przy­mil­nie.


Erika nie miała wąt­pli­wo­ści, że chce jej się przy­po­do­bać, ale to zawsze
dzia­łało. Zro­biło jej się cie­pło na sercu. Nachy­liła się i dała mu
siar­czy­stego całusa.


Cofa­jąc na pod­jeź­dzie, z nie­po­ko­jem spoj­rzała w okno Anny. Roleta wciąż
była opusz­czona.


Jonna przy­ło­żyła czoło do chłod­nej szyby auto­busu i obser­wo­wała
kra­jo­braz. Wszystko było jej obo­jętne. Jak zwy­kle. Obcią­gnęła rękawy
swe­tra, żeby zakryły dło­nie. Jakiś czas temu stało się to jej
natręc­twem. Nie mogła zro­zu­mieć, ani jak w to wszystko wdep­nęła, ani
dla­czego ludzi tak zafa­scy­no­wało jej życie, jej codzien­ność. Tak zawsze
odstaje, taka z niej pocięta, wewnętrz­nie poła­mana i samotna dziew­czyna.
Może wła­śnie dla­tego przez kolejne tygo­dnie widzo­wie gło­so­wali za tym,
żeby pozo­stała w Domu. Bo w całym kraju jest mnó­stwo takich dziew­czyn
jak ona. Roz­po­znają w niej sie­bie, gdy wojuje z innymi uczest­ni­kami, gdy
potem pła­cze w łazience i tnie sobie żyletką ramiona. Gdy bije od niej
bez­sil­ność, a jed­no­cze­śnie taka despe­ra­cja, że pozo­stali uczest­nicy
odsu­wają się od niej jak od zadżu­mio­nej. Może wła­śnie dla­tego.


– Boże, jak faj­nie! Super, że dali nam jesz­cze jedną szansę! – Bar­bie aż
dyszała z prze­ję­cia.


Jonna się nie ode­zwała. Mdliło ją od samego jej imie­nia, ale tablo­idy
były zachwy­cone. BBBar­bie zna­ko­mi­cie nada­wała się na tytuł, cho­ciaż
naprawdę nazy­wała się Lil­le­mor Per­s­son. Wygrze­bała to jedna z gazet.
Zna­la­zła rów­nież jej stare zdję­cia, jesz­cze z cza­sów, gdy była chudą,
drobną, ciem­no­włosą dziew­czynką w za dużych oku­la­rach i w niczym nie
przy­po­mi­nała dzi­siej­szej, napa­ko­wa­nej sili­ko­nem blond seks­bomby. Jonna
uśmiała się z tych zdjęć. Przy­nie­śli im do Domu egzem­plarz tej gazety.
Bar­bie się popła­kała, a potem spa­liła gazetę.


– Spójrz, ile ludzi! – Wska­zy­wała na tłum, w któ­rego stronę zmie­rzali. –
Wyobra­żasz sobie? Przy­szli dla nas! – Z pod­nie­ce­nia ledwo mogła
usie­dzieć.


Jonna rzu­ciła jej pogar­dliwe spoj­rze­nie, nało­żyła słu­chawki empe­trójki i zamknęła oczy.


Patrik powoli obcho­dził dookoła samo­chód. Sto­czył się po stro­mym zbo­czu
i w końcu zatrzy­mał na drze­wie. Przód mocno się zgniótł, ale poza tym
auto było nie­tknięte. Nie mogło jechać z wielką pręd­ko­ścią.


– Kie­rowca musiał mocno ude­rzyć o kie­row­nicę. Przy­pusz­czam, że to było
przy­czyną jego śmierci. – Hanna przy­kuc­nęła po stro­nie kie­rowcy.


– Wnio­ski zostawmy leka­rzowi sądo­wemu – ode­zwał się Patrik. Zorien­to­wał
się, że zabrzmiało to ostrzej, niż zamie­rzał, więc pośpiesz­nie dodał: –
Cho­dzi mi tylko o to, że…


– W porządku – Hanna uspo­ka­ja­jąco kiw­nęła dło­nią. – Nie­po­trzeb­nie to
powie­dzia­łam. Ogra­ni­czę się do obser­wa­cji, bez wycią­ga­nia wnio­sków. Na
razie – dodała.


Patrik obszedł samo­chód i przy­kuc­nął obok Hanny. Drzwi po stro­nie
kie­rowcy były sze­roko otwarte. On sam sie­dział przy­pięty do fotela, z głową opartą o kie­row­nicę. Na gło­wie miał krew, spły­nęła rów­nież na
pod­łogę.


Z tyłu, za ich ple­cami, roz­legł się trzask migawki. Jeden z człon­ków
ekipy kry­mi­na­li­stycz­nej robił doku­men­ta­cję z miej­sca wypadku.


– Zasła­niamy? – spy­tał, odwra­ca­jąc się, Patrik.


– Nie, więk­szość potrzeb­nych zdjęć już zro­bi­li­śmy, ale chcie­li­by­śmy
pod­nieść denata i zro­bić kilka ujęć twa­rzy. Można? Zoba­czy­li­ście już
wszystko, co trzeba?


– Jak uwa­żasz, zoba­czy­li­śmy? – Patrik pod­kre­ślił rolę kole­żanki.
Pomy­ślał, że nowemu jest zawsze trud­niej, i posta­no­wił jej pomóc.


– Wydaje mi się, że tak.


Odsu­nęli się, robiąc miej­sce tech­ni­kowi. Ostroż­nie chwy­cił denata za
ramiona i odchy­lił, opie­ra­jąc mu głowę o zagłó­wek. Dopiero teraz
zoba­czyli, że to kobieta. Ze względu na krót­kie włosy i dość
nie­okre­ślony strój brali ją za męż­czy­znę, ale teraz było widać, że to
kobieta, czter­dzie­sto­kil­ku­let­nia.


– To Marit – powie­dział Patrik.


– Jaka Marit? – spy­tała Hanna.


– Pro­wa­dziła skle­pik przy Affärsvägen, z her­batą, kawą, cze­ko­ladą i tak
dalej.


– Miała rodzinę? – Patrik dosły­szał w gło­sie Hanny dziwny ton. Rzu­cił
jej szyb­kie spoj­rze­nie, ale nie dostrzegł nic szcze­gól­nego. Musiało mu
się zda­wać.


– Nie wiem. Trzeba będzie to usta­lić.


Tech­nik skoń­czył i wyco­fał się. Patrik pod­szedł, Hanna za nim.


– Tylko ostroż­nie, niczego nie ruszaj – powie­dział odru­chowo i jesz­cze
zanim odpowie­działa, zaczął się tłu­ma­czyć. – Prze­pra­szam, cią­gle
zapo­mi­nam, że cho­ciaż u nas jesteś nowa, to w zawo­dzie nie. Pro­szę o wyro­zu­mia­łość.


– Nie prze­sa­dzaj – zaśmiała się. – Nie jestem prze­wraż­li­wiona na swoim
punk­cie.


Patrik zaśmiał się z ulgą. Dotych­czas nie zda­wał sobie sprawy, jak
bar­dzo przy­zwy­czaił się pra­co­wać z oso­bami, które dobrze zna, wie, jak
się zacho­wują i myślą. Zastrzyk świe­żej krwi bar­dzo się przyda. Poza tym
każdy będzie lep­szy od Ern­sta. To istny cud, że w końcu go wylali po tej
samo­wolce zeszłej jesieni.


– Co tu widzisz? – spy­tał Patrik, nachy­la­jąc się nad twa­rzą Marit.


– Nie tyle widzę, ile czuję. – Hanna wcią­gnęła powie­trze. – Cuch­nie
wódą. W chwili wypadku musiała być kom­plet­nie pijana.


– Na to wygląda – odpo­wie­dział Patrik z waha­niem. Marsz­cząc czoło,
zaj­rzał do samo­chodu. Nie zoba­czył nic szcze­gól­nego. Jakiś papie­rek po
sło­dy­czach na pod­ło­dze, pusta pla­sti­kowa butelka po coli, kartka, jakby
wyrwana z książki, a po stro­nie pasa­żera pusta butelka po wódce.


– Nie wygląda to na zbyt skom­pli­ko­waną sprawę. Jedna ofiara śmier­telna w wypadku spo­wo­do­wa­nym po pija­nemu. – Hanna cof­nęła się, gotowa do
odjazdu.


Obok stała karetka, miała zabrać zwłoki. Nie dało się zro­bić nic wię­cej.


Patrik przyj­rzał się z bli­ska twa­rzy ofiary, szcze­gól­nie ranom. Coś mu
się nie zga­dzało.


– Czy mogę jej zetrzeć krew z twa­rzy? – spy­tał jed­nego z tech­ni­ków,
zaję­tego pako­wa­niem sprzętu.


– Oczy­wi­ście, nie widzę prze­szkód, zro­bi­li­śmy już zdję­cia. Pro­szę, tu
jest szmatka. – Podał mu kawa­łek bia­łego mate­riału. Patrik ski­nął głową.
Deli­kat­nie, nie­mal czule starł krew, głów­nie z rany na czole. Pal­cami
wska­zu­ją­cymi zamknął jej oczy i wycie­rał dalej. Miała na twa­rzy sporo
ska­le­czeń i siń­ców od ude­rze­nia o kie­row­nicę. Samo­chód był stary, bez
poduszki powietrz­nej. – Mógł­byś zro­bić jesz­cze kilka zdjęć? – zwró­cił
się do tech­nika, który dał mu szmatkę. Męż­czy­zna kiw­nął głową i chwy­cił
apa­rat. Szybko zro­bił kilka dodat­ko­wych ujęć i pyta­jąco spoj­rzał na
Patrika.


– Wystar­czy – powie­dział Patrik, pod­cho­dząc do Hanny. Wyglą­dała na
zdzi­wioną.


– Co tam zoba­czy­łeś? – spy­tała.


– Sam nie wiem – odparł szcze­rze. – Jest coś… nie wiem… – Mach­nął
ręką. – Na pewno nic takiego. Wra­camy, niech tamci skoń­czą.


Wsie­dli do samo­chodu i odje­chali w kie­runku Tanum­shede. Przez całą drogę
w aucie pano­wała szcze­gólna cisza. Patrik pró­bo­wał sobie coś
przy­po­mnieć, ale nie potra­fił sobie uzmy­sło­wić co.


Ber­til Mel­l­berg był w wyjąt­kowo dobrym nastroju. Tak lekko na sercu było
mu tylko wtedy, gdy spę­dzał czas z Simo­nem, synem, o któ­rego ist­nie­niu
przez pięt­na­ście lat nie miał poję­cia. Nie­stety syn rzadko go odwie­dzał.
Dobrze, że w ogóle udało im się nawią­zać jaki taki kon­takt. Nie­zbyt
oczy­wi­sty ani ser­deczny, raczej pod­skórny, ale jed­nak.


Ten nie­wy­tłu­ma­czal­nie dobry nastrój ogar­nął go w związku z czymś, co mu
się przy­da­rzyło w ostat­nią sobotę. Po wie­lo­mie­sięcz­nych namo­wach Stena –
jedy­nego przy­ja­ciela, a raczej kolegi – zgo­dził się towa­rzy­szyć mu na
potań­cówce w Mun­ke­dal. Wpraw­dzie uwa­żał się za dobrego tan­ce­rza, ale od
dawna nie cho­dził na tańce. Zwłasz­cza na tego rodzaju zabawy. Koja­rzyły
mu się ze stro­jami ludo­wymi i przy­tu­pami. Sten, stały bywa­lec takich
imprez, prze­ko­nał go w końcu, że grają tam muzykę, którą ich poko­le­nie
ceni. A w dodatku to świetna oka­zja do pod­rywu.


– Sie­dzą jak na grzę­dzie i tylko na to cze­kają – prze­ko­ny­wał.


Nie dało się zaprze­czyć, brzmiało to zachę­ca­jąco. Zwłasz­cza że w ostat­nich latach wokół Mel­l­berga kobiet było jakby mniej. Przy­da­łoby się
spraw­dzić swoją męskość. Jego wąt­pli­wo­ści wyni­kały raczej z tego, że
domy­ślał się, jaki typ kobiet tam przy­cho­dzi. Zde­spe­ro­wane babsz­tyle,
szu­ka­jące nie tyle przy­god­nego part­nera do łóżka, ile kan­dy­data na męża
– z dobrą eme­ry­turą. W końcu przy­po­mniał sobie, że świet­nie sobie radzi
z babami prą­cymi do ołta­rza, i uznał, że spo­koj­nie może wyru­szyć na łów.
Na wszelki wypa­dek wło­żył naj­lep­szy gar­ni­tur i wypach­nił się tu i ówdzie. Sten wpadł po niego i razem wypili po łyku na wzmoc­nie­nie. Nie
musieli się pil­no­wać, Sten zała­twił pod­wózkę. Mel­l­berg i tak nie miał
zwy­czaju się pil­no­wać, ale byłoby nie­do­brze, gdyby go zatrzy­mali za
jazdę po pijaku. Po incy­den­cie z Ern­stem kie­row­nic­two uważ­nie mu się
przy­gląda, trzeba się pil­no­wać. A w każ­dym razie stwa­rzać pozory. Czego
oczy nie widzą, tego sercu nie żal…


Przy­go­to­wał się dobrze. Ale wcho­dząc do sali, nie miał wiel­kich
ocze­ki­wań. Zabawa trwała w naj­lep­sze. Jego prze­wi­dy­wa­nia speł­niły się o tyle, że wszyst­kie kobiety były w jego wieku. Cał­ko­wi­cie zga­dzał się w tej spra­wie z Uffem Lun­del­lem: kto by chciał iść do łóżka z kobietą w śred­nim wieku, z pomarsz­czo­nym, zwiot­cza­łym cia­łem, kiedy dookoła tyle
mło­dego towaru. Z dru­giej strony Mel­l­berg musiał przy­znać, że na tym
fron­cie Uffe ma nad nim prze­wagę, wyni­ka­jącą oczy­wi­ście wyłącz­nie z tego, że jest gwiazdą rocka. Cho­lerna niespra­wiedliwość.


Już miał wyjść, żeby się pokrze­pić, gdy ktoś się do niego ode­zwał.


– Co za miej­sce! A już się mar­twi­łam, że jestem stara.


– No wła­śnie, wcale nie mia­łem ochoty tu przy­cho­dzić – odparł, zer­ka­jąc
na sto­jącą obok kobietę.


– To tak jak ja. Bodil mnie tu zacią­gnęła – wska­zała kole­żankę. Uwi­jała
się na par­kie­cie, aż pot z niej spły­wał.


– A mnie Sten – odparł Mel­l­berg, rów­nież wska­zu­jąc pal­cem na par­kiet.


– Mam na imię Rose-Marie – powie­działa, wycią­ga­jąc dłoń.


– Ber­til – odpo­wie­dział Mel­l­berg.


Ich dło­nie zetknęły się i w tej samej chwili w jego
sześć­dzie­się­cio­trzy­let­nim życiu nastą­piła zasad­ni­cza zmiana. Nie­które
kobiety budziły w nim pociąg fizyczny, żądzę, ale w żad­nej nie był
zako­chany. Teraz spa­dło to na niego z tym więk­szą siłą. Przy­glą­dał jej
się z zadzi­wie­niem. Stała przed nim pogod­nie uśmiech­nięta kobieta w oko­li­cach sześć­dzie­siątki, dość pulchna, o krótko ostrzy­żo­nych wło­sach
ufar­bo­wa­nych na żywy, rudy odcień. Ale tak naprawdę widział tylko jej
błę­kitne oczy. Patrzyły na niego z cie­ka­wo­ścią. Czuł, że zaraz uto­nie w tych oczach, zupeł­nie tak, jak piszą w kio­sko­wych roman­sach.


Wie­czór minął aż nazbyt szybko. Tań­czyli ze sobą, roz­ma­wiali, przy­no­sił
jej coś do picia, pod­sta­wiał krze­sło, czyli robił to, co nie nale­żało do
jego zwy­cza­jo­wego reper­tu­aru. Cały wie­czór był nie­zwy­kły.


Po roz­sta­niu poczuł pustkę. Musi się z nią spo­tkać. Sie­dząc w swoim
gabi­ne­cie w ponie­dział­kowy pora­nek, czuł się jak uczniak. Trzy­mał przed
sobą jej wizy­tówkę z dopi­sa­nym nume­rem tele­fonu.


Zaczerp­nął tchu i wybrał numer.


Znowu się pokłó­ciły, kolejny raz. Nie wia­domo który. Ich kłót­nie zbyt
czę­sto prze­ra­dzały się w wymianę słow­nych cio­sów. Każda bro­niła wła­snego
sta­no­wi­ska. Ker­stin chciała się ujaw­nić, a Marit zacho­wać wszystko w tajem­nicy.


– Wsty­dzisz się mnie? Naszego związku? – krzy­czała Ker­stin. Marit, jak
wiele razy wcze­śniej, odwró­ciła wzrok, żeby nie patrzeć jej w oczy. Na
tym wła­śnie pole­gał pro­blem. Kochały się, a Marit się tego wsty­dziła.


Począt­kowo Ker­stin wma­wiała sobie, że to nie ma zna­cze­nia.
Naj­waż­niej­sze, że się spo­tkały. Że choć obie zostały mocno potur­bo­wane
przez życie i ludzi, któ­rzy ranili je do żywego, spo­tkały się i zeszły.
Co za róż­nica, jakiej płci jest czło­wiek, któ­rego się kocha? Albo co
ludzie o tym myślą i mówią? Marit miała na ten temat inne zda­nie. Nie
była gotowa zmie­rzyć się z osą­dem czy też prze­są­dami oto­cze­nia. Wolała
cią­gnąć to, co trwało od czte­rech lat, czyli żyć pod jed­nym dachem jak
kocha­jąca się para i uda­wać, że są tylko kole­żan­kami, które z oszczęd­no­ści i wygody dzielą się kosz­tami miesz­ka­nia.


– Dla­czego tak się przej­mu­jesz, co ludzie powie­dzą? – pytała Ker­stin
pod­czas wczo­raj­szej kłótni. Marit pła­kała, jak zawsze, gdy się
poróż­niły. Ker­stin jak zwy­kle jesz­cze bar­dziej to roz­zło­ściło.
Ota­cza­jący je mur tajem­nicy budził w niej furię, którą dodat­kowo
wzma­gały łzy Marit. Była na sie­bie wście­kła, że dopro­wa­dziła Marit do
łez, wście­kła rów­nież na świat i oko­licz­no­ści, które ją pchały do
ranie­nia uko­cha­nej osoby.


– Pomyśl, jak by się czuła Sofie, gdyby się wydało!


– Sofie jest dużo tward­sza, niż ci się zdaje! Prze­stań się nią
zasła­niać, to zwy­kłe tchó­rzo­stwo!


– Aku­rat. Twarda pięt­na­sto­latka, która nic sobie nie robi z tego, że się
z nią draż­nią, mówiąc, że jej matka to lesba. Nie rozu­miesz, jakie by
jej urzą­dzili pie­kło w szkole? Nie mogę jej tego zro­bić! – mówiła Marit.
Twarz wykrzy­wiał jej płacz.


– Naprawdę wie­rzysz, że Sofie się nie domy­śla? Myślisz, że daje się
nabrać, kiedy jest u nas, a ty wpro­wa­dzasz się do pokoju gościn­nego i odgry­wamy przed nią dzi­waczne przed­sta­wie­nie? Już dawno się poła­pała, o co cho­dzi! Na jej miej­scu wsty­dzi­ła­bym się raczej za matkę, która woli
żyć w kłam­stwie, byle ludzie nic nie powie­dzieli! To dopiero wstyd!


Od krzyku głos jej się zała­mał. Marit spoj­rzała na nią tym swoim
wzro­kiem zra­nio­nego zwie­rzę­cia. Ker­stin tego nie­na­wi­dziła. Wie­działa, co
teraz będzie. I rze­czy­wi­ście: Marit zerwała się i z pła­czem wło­żyła
kurtkę.


– A ucie­kaj sobie! Zawsze tak robisz! Zjeż­dżaj, tylko wię­cej nie wra­caj!


Trza­snęły drzwi. Ker­stin usia­dła przy kuchen­nym stole. Oddy­chała szybko,
jak po biegu. W pew­nym sen­sie naprawdę bie­gła. Bie­gła, chcąc dogo­nić
życie, któ­rego pra­gnęła dla nich obu, a prze­szkodą był strach Marit. Po
raz pierw­szy rze­czy­wi­ście myślała to, co powie­działa w gnie­wie. Czuła,
że dłu­żej nie da rady.


Następ­nego ranka poczuła jed­nak głę­boki, szar­piący nie­po­kój. Całą noc
prze­sie­działa, cze­ka­jąc, aż drzwi się otwo­rzą i usły­szy zna­jome kroki.
Uści­ska ją, pocie­szy i poprosi o wyba­cze­nie. Ale Marit nie wró­ciła. Nie
było klu­czy­ków od jej samo­chodu, spraw­dziła to jesz­cze w nocy. Gdzie ona
może być? Czy coś się stało? Może poje­chała do byłego męża, ojca Sofie?
A może do matki, do Oslo?


Trzę­są­cymi się rękami chwy­ciła słu­chawkę, żeby dzwo­nić do wszyst­kich.


– Jaki wpływ na tury­stykę w gmi­nie Tanum będą miały te trans­mi­sje? Jak
pan sądzi? – Repor­ter z gazety „Bohusläningen” trzy­mał notes i dłu­go­pis,
gotów do noto­wa­nia.


– Ogromny. Przez pięć tygo­dni będą nada­wać codzien­nie po pół godziny.
Takiej pro­mo­cji ten region jesz­cze ni­gdy nie miał! – Erling pro­mie­niał.
Przed gmin­nym domem ludo­wym zebrała się spora gro­madka gapiów. Cze­kali
na auto­bus z uczest­ni­kami pro­gramu. W więk­szo­ści mło­dzież. Ledwo mogli
ustać w miej­scu z pod­nie­ce­nia – zaraz na żywo zoba­czą swo­ich idoli.


– A jeśli sku­tek będzie odwrotny? Cho­dzi mi o to, że poprzed­nie edy­cje
pro­gramu koja­rzyły się raczej z awan­tu­rami, sek­sem i pijań­stwem. Chyba
nie w ten spo­sób chce­cie przy­cią­gnąć tury­stów?


Erling spoj­rzał na repor­tera z iry­ta­cją. Dla­czego ludzie muszą z góry
odno­sić się do wszyst­kiego tak nie­chęt­nie! Naj­pierw dopiekł mu zarząd
gminy, teraz jesz­cze miej­scowa prasa zacznie szu­kać dziury w całym.


– Zna pan powie­dze­nie: nie­ważne, jak mówią, byle po nazwi­sku? Mówiąc
otwar­cie, na tle całej Szwe­cji w Tanum­shede pędzimy dość nędzny żywot. W związku z pro­gra­mem Fuc­king Tanum to się zmieni.


– Może i tak… – zaczął repor­ter, ale znie­cier­pli­wiony Erling mu
prze­rwał.


– Prze­pra­szam, ale nie mam wię­cej czasu. Muszę wystą­pić w roli komi­tetu
powi­tal­nego. – Odwró­cił się na pię­cie i ruszył w stronę par­ku­ją­cego
auto­busu. Tło­czyła się już przy nim mło­dzież, cze­ka­jąc na otwar­cie
drzwi. Ten widok upew­nił go, że tego wła­śnie im trzeba. Wresz­cie
Tanum­shede znaj­dzie się na ustach całej Szwe­cji.


Drzwi się otwo­rzyły. Jako pierw­szy wysiadł męż­czy­zna, około
czter­dzie­sto­letni. Sądząc po zawie­dzio­nych spoj­rze­niach nasto­lat­ków, na
pewno nie był uczest­ni­kiem pro­gramu. Erling nie oglą­dał żad­nego z wcze­śniej­szych odcin­ków i zupeł­nie nie wie­dział, ani kogo, ani czego się
spo­dzie­wać.


– Erling W. Lar­son – wycią­gnął dłoń i uśmiech­nął się ujmu­jąco. Trzask
miga­wek.


– Fre­drik Rehn – odpo­wie­dział męż­czy­zna, chwy­ta­jąc wycią­gniętą dłoń. –
Roz­ma­wia­li­śmy przez tele­fon, jestem pro­du­cen­tem tego cyrku.


Teraz już obaj się uśmie­chali.


– Witam ser­decz­nie w Tanum­shede. W imie­niu naszej miej­sco­wo­ści chcę
pod­kre­ślić, że cie­szymy się i jeste­śmy dumni, że możemy was gościć. Mamy
nadzieję, że wasz pobyt u nas okaże się praw­dzi­wie eks­cy­tu­jący.


– Pięk­nie dzię­ku­jemy. Wią­żemy duże ocze­ki­wa­nia z nową edy­cją naszego
pro­gramu. Dwie poprzed­nie poka­zały, że ten for­mat cie­szy się
powo­dze­niem. Spo­dzie­wamy się owoc­nej współ­pracy. Nie będziemy już
prze­dłu­żać napię­cia – powie­dział Fre­drik i wyszcze­rzył do ocze­ku­ją­cej
publicz­no­ści zdu­mie­wa­jąco białe zęby. – Oto oni. Uczest­nicy Fuc­king
Tanum: Bar­bie i Jonna z Big Bro­thera, Calle z Robin­sona, Tina z Baru, Uffe z Robin­sona i wresz­cie Meh­met z Farmy.


Wyszli kolejno z auto­busu. Zro­bił się zupełny kocio­kwik. Ludzie
krzy­czeli, machali rękami i tło­czyli się, pró­bu­jąc ich doty­kać albo
pro­sząc o auto­graf. Kame­rzy­ści uwi­jali się, fil­mu­jąc wszystko. Erling z zado­wo­le­niem, ale i zdu­mie­niem obser­wo­wał entu­zjazm, z jakim tłum
zare­ago­wał na przy­jazd uczest­ni­ków pro­gramu. Nasu­nęła mu się
nie­unik­niona reflek­sja: co się dzieje z tą mło­dzieżą? Dla­czego gro­mada
szcze­nia­ków i obdar­tu­sów wywo­łuje tak histe­ryczną reak­cję? Ale to
nie­ważne, nie musi tego rozu­mieć. Naj­waż­niej­sze, żeby jak naj­le­piej
wyko­rzy­stać to, że dzięki pro­gra­mowi Tanum­shede znaj­dzie się w cen­trum
uwagi. Jeśli wszystko zakoń­czy się suk­ce­sem, zosta­nie obwo­łany
dobro­czyńcą swo­jej miej­sco­wo­ści. Będzie to efekt uboczny, skąd­inąd
bar­dzo przy­jemny.


– Już wystar­czy, na razie koń­czymy. Będzie­cie mieli jesz­cze nie­jedną
oka­zję spo­tkać się z uczest­ni­kami. W końcu będą tu miesz­kać całe pięć
tygo­dni. – Fre­drik odpę­dzał gro­madę tło­czącą się przy auto­bu­sie. –
Powinni się teraz roz­go­ścić i odpo­cząć. A w przy­szłym tygo­dniu
pamię­taj­cie o włą­cze­niu tele­wi­zo­rów. Start w ponie­dzia­łek o dzie­więt­na­stej! – Pod­niósł do góry oba kciuki i znów wyszcze­rzył zęby w nie­na­tu­ral­nym uśmie­chu.


Ludzie zaczęli się powoli roz­cho­dzić. Więk­szość skie­ro­wała się do
budynku szkoły śred­niej, ale nie­duża grupka naj­wy­raź­niej uznała, że
tra­fiła się zna­ko­mita oka­zja, żeby się zerwać z lek­cji, i ruszyła w kie­runku domu towa­ro­wego Hede­myrs.


– Dobrze się zapo­wiada, bez dwóch zdań – powie­dział Fre­drik, obej­mu­jąc
Bar­bie i Jonnę. – Co wy na to, dziew­czyny? Będzie jazda? Jeste­ście
gotowe?


– Jasne – powie­działa Bar­bie. Oczy jej błysz­czały. Atmos­fera powi­ta­nia
spra­wiła, że zalała ją adre­na­lina. Z pod­nie­ce­nia aż pod­ska­ki­wała.


– A ty, Jonna? Jak się czu­jesz?


– Dobrze – mruk­nęła. – Chcia­ła­bym się roz­pa­ko­wać i tak dalej.


– Zaraz to zała­twimy, skar­bie – Fre­drik uści­snął ją moc­niej. –
Naj­waż­niej­sze, żeby­ście były zado­wo­lone.


– Kwa­tery przy­go­to­wane? – spy­tał Erlinga.


– A jakże. – Erling wska­zał pal­cem na sta­rawy czer­wony budy­nek sto­jący
zale­d­wie pięć­dzie­siąt metrów dalej. – Zamiesz­ka­cie w domu kul­tury.
Wsta­wi­li­śmy łóżka i tak dalej, na pewno wam się spodoba.


– Wha­te­ver, mogę spać gdzie­kol­wiek, byle była gorzała – powie­dział
Meh­met z Farmy. Pozo­stali zaśmiali się i poki­wali gło­wami. Zgo­dzili
się wziąć udział w pro­gra­mie ze względu na dar­mowy alko­hol i oka­zję do
czę­stych kon­tak­tów sek­su­al­nych, jaką stwa­rzała tele­wi­zyjna sława.


– Możesz być o to spo­kojny, Meh­met – z uśmie­chem powie­dział Fre­drik. –
Będzie dobrze zaopa­trzony bar. I kilka skrzy­nek piwa. Zapasy będziemy
uzu­peł­niać na bie­żąco. Wiesz, jak o was dbamy. – Zro­bił ruch, jakby tym
razem chciał objąć Meh­meta i Uffego, ale zręcz­nie się wywi­nęli. Już
dawno uznali go za pospo­li­tego pedzia, a prze­cież nie będą się czu­lić do
cioty. Niech wie. Z dru­giej strony nie wolno prze­sa­dzić, trzeba dobrze
żyć z pro­du­cen­tem. Tak im pora­dzili uczest­nicy poprzed­nich edy­cji.
Pro­du­cent decy­duje, kto dosta­nie wię­cej czasu ante­no­wego, kto mniej, a liczy się tylko ten czas. Bez zna­cze­nia jest, czy się potem rzyga, sika
na pod­łogę, czy ogól­nie daje plamę.


Erling nie miał o tym bla­dego poję­cia. Ni­gdy nie sły­szał o bar­ma­nach
cele­bry­tach ani o tym, jak trzeba się ześwi­nić, żeby utrzy­mać się w reality show i pozo­stać w świe­tle kamer. Inte­re­so­wał go tylko roz­wój
gminy Tanum i sława, którą sam jako sprawca tego roz­kwitu zdo­bę­dzie.


Anna wyszła ze swego pokoju, gdy Erika była już po lun­chu. Było po
pierw­szej, ale Anna wyglą­dała, jakby nie zmru­żyła oka. Zawsze była
szczu­pła, ostat­nio jed­nak schu­dła tak bar­dzo, że Erika na jej widok
musiała się opa­no­wać, by nie oka­zać prze­ra­że­nia.


– Która godzina? – spy­tała drżą­cym gło­sem Anna. Opa­dła na sto­jące przy
stole krze­sło i wzięła z ręki Eriki fili­żankę kawy.


– Kwa­drans po pierw­szej.


– Da da – ode­zwała się zachwy­cona Maja, wyma­chu­jąc rącz­kami, aby zwró­cić
na sie­bie uwagę. Anna nawet tego nie zauwa­żyła.


– Spa­łam do pierw­szej! Dla­czego mnie nie obu­dzi­łaś? – zapy­tała,
popi­ja­jąc gorącą kawę.


– Nie wie­dzia­łam, czy­byś chciała. Chyba potrze­bu­jesz snu – ostroż­nie
odparła Erika, sia­da­jąc przy stole.


Ich wza­jemne rela­cje wyglą­dały tak, że Erika zawsze musiała uwa­żać, co
mówi. Wszystko to, co miało zwią­zek z Luca­sem, nie zmie­niło sytu­acji na
lep­sze, a fakt, że znów miesz­kały pod jed­nym dachem, spra­wił, że obie
wpa­dły w dawne kole­iny, z któ­rych tak bar­dzo chciały się wydo­stać. Erika
auto­ma­tycz­nie przy­jęła rolę matki, pod­czas gdy Anna była roz­darta mię­dzy
potrzebą zda­nia się na sio­strę a chę­cią zbun­to­wa­nia się. Od kilku
mie­sięcy pano­wało mię­dzy nimi napię­cie. W powie­trzu wisiały
nie­wy­po­wie­dziane słowa, które kie­dyś, w odpo­wied­niej chwili, wresz­cie
padną. Na razie Anna nie umiała się otrzą­snąć z szoku, a Erika cho­dziła
koło niej na pal­cach, w oba­wie, że zrobi lub powie coś nie­sto­sow­nego.


– Co z dziećmi? Bez pro­blemu poje­chały do przed­szkola?


– Tak, wszystko w porządku. – Erika celowo pomi­nęła scenę, jaką zro­bił
jej Adrian. Anna nie miała teraz cier­pli­wo­ści do dzieci. Więk­szość
obo­wiąz­ków domo­wych spa­dała na Erikę, a gdy dzieci zaczy­nały się kłó­cić,
Anna po pro­stu wycho­dziła, zosta­wia­jąc zała­twie­nie sprawy Erice. Krę­ciła
się po domu, bez powo­dze­nia pró­bu­jąc odzy­skać ener­gię, która wcze­śniej
utrzy­my­wała ją w pio­nie. Erika obser­wo­wała ją z głę­bo­kim nie­po­ko­jem.
–Anno, tylko się nie dener­wuj, ale może byś z kimś poroz­ma­wiała?
Prze­cież dosta­ły­śmy namiar na zna­ko­mi­tego psy­cho­loga. Sądzę, że…


Anna prze­rwała jej szorstko:


– Nie. Już mówi­łam. Sama muszę sobie z tym pora­dzić. To moja wina,
zamor­do­wa­łam czło­wieka. Nie mogę się żalić przed zupeł­nie obcą osobą,
sama muszę sobie z tym dać radę. – Palce zbie­lały jej od ści­ska­nia
fili­żanki.


– Anno, wiem, roz­ma­wia­ły­śmy o tym tysiące razy, ale powtó­rzę: nie
zamor­do­wa­łaś Lucasa. Zabi­łaś go we wła­snej obro­nie, a bro­ni­łaś nie tylko
sie­bie, także dzieci. Nikt w to nie wątpi. Prze­cież zosta­łaś cał­ko­wi­cie
unie­win­niona. Anno, on by cię zabił, nie mia­łaś wyboru.


Po twa­rzy Anny prze­szedł skurcz. Maja zaczęła popi­ski­wać, wyczu­wała
napię­cie.


– Nie – mam – już – siły – o – tym – roz­ma­wiać – powie­działa Anna przez
zęby. – Idę na górę, położę się. Odbie­rzesz dzieci? – Wstała,
zosta­wia­jąc Erikę w kuchni.


– Odbiorę – odpo­wie­działa. Łzy paliły ją pod powie­kami. Dłu­żej tego nie
wytrzyma. Trzeba wresz­cie coś z tym zro­bić.


Przy­szedł jej do głowy pewien pomysł. Pod­nio­sła słu­chawkę i wybrała
numer. Przy­naj­mniej spró­buje.


Hanna poszła zain­sta­lo­wać się w swoim pokoju, Patrik do Mar­tina Molina.
Deli­kat­nie zapu­kał do drzwi jego nie­wiel­kiego pokoju.


– Pro­szę.


Wszedł i jak zwy­kle usiadł na krze­śle przed biur­kiem. Czę­sto ze sobą
pra­co­wali.


– Sły­sza­łem, że poje­cha­li­ście do wypadku samo­cho­do­wego. Jakieś ofiary?


– Tak, zgi­nęła kobieta, która pro­wa­dziła. Tylko jeden samo­chód.
Roz­po­zna­łem ją. To Marit, wła­ści­cielka skle­piku przy Affärsvägen.


– Kur­czę. Jaka nie­po­trzebna śmierć. Co się stało? Chciała wymi­nąć sarnę,
czy co?


Patrik zawa­hał się.


– Na miej­scu była ekipa kry­mi­na­li­styczna. Osta­teczną odpo­wiedź
przy­nie­sie raport plus pro­to­kół z sek­cji zwłok. Ale w samo­cho­dzie
cuch­nęło wódką.


– Kur­czę – powtó­rzył Mar­tin. – Innymi słowy, pro­wa­dziła po pija­nemu. Nie
przy­po­mi­nam sobie, żeby­śmy ją kie­dy­kol­wiek zatrzy­mali za jazdę w sta­nie
nie­trzeź­wym. Może to był pierw­szy raz, a może ni­gdy nie wpa­dła.


– Mogło tak być – powie­dział z waha­niem Patrik.


– Ale? – Mar­tin splótł ręce na karku. Rude włosy odci­nały się ostro od
bia­łych dłoni. – Sły­szę, że coś cię trapi. Znam cię na tyle, że wiem,
kiedy coś jest nie tak.


– Sam nie wiem – odparł Patrik. – Nic kon­kret­nego. Mia­łem wra­że­nie, że
coś się… nie zga­dza, cho­ciaż nie potra­fię powie­dzieć co.


– Twoje wra­że­nia zazwy­czaj się spraw­dzają. – Mar­tin w zamy­śle­niu bujał
się na krze­śle. – Musimy pocze­kać na eks­per­tyzę. Będziemy wie­dzieli
wię­cej po sek­cji zwłok i po rapor­cie tech­ni­ków. Może się wyja­śni, co cię
nie­po­koi.


– Masz rację. – Patrik podra­pał się w głowę. – Tylko… nie, masz rację,
nie ma co się wda­wać w domy­sły. Trzeba się sku­pić na tym, co można
zro­bić teraz. Nie­stety ozna­cza to, że trzeba jechać i zawia­do­mić
naj­bliż­szych. Nie wiesz, czy Marit miała jakąś rodzinę?


Mar­tin zmarsz­czył czoło.


– Wiem, że ma nasto­let­nią córkę i mieszka z przy­ja­ciółką. Coś tam ludzie
o tym gadali, ale sam nie wiem…


Patrik wes­tchnął.


– Trzeba tam poje­chać i się rozej­rzeć.


Już po kilku minu­tach zapu­kali do drzwi miesz­ka­nia Marit. Spraw­dzili w książce tele­fo­nicz­nej i oka­zało się, że miesz­kała w bloku sto­ją­cym
kil­ka­set metrów od komi­sa­riatu. Obaj ciężko oddy­chali. Takich zadań
nie­na­wi­dzili naj­bar­dziej. Usły­szeli kroki i wtedy dotarło do nich, że o tej porze zasta­nie kogoś w domu wcale nie jest takie oczy­wi­ste.


Otwo­rzyła im kobieta. Od razu się domy­śliła, o co cho­dzi. Dało się to
wyczy­tać z bla­do­ści jej twa­rzy i postawy: biła od niej rezy­gna­cja.


– Mamy nie­stety nie­do­bre wia­do­mo­ści. Marit Kasper­sen miała wypa­dek…
zgi­nęła – powie­dział cicho Patrik.


Kobieta nie poru­szyła się, jakby ska­mie­niała w jed­nej pozy­cji, jakby
mózg nie prze­ka­zy­wał żad­nych sygna­łów do mię­śni. Musiała prze­tra­wić tę
infor­ma­cję.


– Napi­je­cie się kawy? – powie­działa w końcu i nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź,
sztyw­nym kro­kiem poszła do kuchni.


– Może chcia­łaby pani, żeby przy­je­chał ktoś z rodziny? – spy­tał Mar­tin.


Spra­wiała wra­że­nie, jakby była w szoku. Cały czas odgar­niała za uszy
ciemne, ostrzy­żone na pazia włosy. Była bar­dzo szczu­pła, miała na sobie
dżinsy i cha­rak­te­ry­styczny nor­we­ski swe­ter w piękny skom­pli­ko­wany wzór,
z ozdob­nymi srebr­nymi zapin­kami.


Potrzą­snęła głową.


– Nie mam nikogo. Nikogo poza… Marit. I Sofie. Ale ona jest u ojca.


– Sofie to córka Marit, tak? – spy­tał Patrik. Potrzą­snął głową w odpo­wie­dzi na pyta­jący gest Ker­stin: pod­nio­sła do góry kar­ton mleka,
wcze­śniej nalaw­szy kawy do fili­ża­nek.


– Tak, ma pięt­na­ście lat. W tym tygo­dniu jest u ojca. Jeden tydzień
spę­dza u nas, jeden u niego, we Fjällbace.


– Były­ście bli­skimi przy­ja­ciół­kami, prawda? – Patrik czuł się
nie­zręcz­nie, for­mu­łu­jąc pyta­nie w ten spo­sób, ale nie wie­dział, jak
podejść do tego tematu. Cze­ka­jąc na odpo­wiedź, wypił łyk kawy. Dobra.
Mocna, taka, jaką lubi.


Krzywy uśmie­szek Ker­stin wska­zy­wał na to, że rozu­mie, o co mu cho­dzi.
Oczy zaszły jej łzami.


– Były­śmy przy­ja­ciół­kami, gdy Sofie miesz­kała u nas, a kochan­kami, gdy
miesz­kała u ojca. O to wła­śnie… – Głos jej się zała­mał, łzy spły­nęły
po policz­kach. Przez chwilę pła­kała. Wresz­cie zapa­no­wała nad gło­sem i mówiła dalej: – O to wła­śnie pokłó­ci­ły­śmy się wczo­raj wie­czo­rem. Marit
chciała na­dal tkwić w tej sza­fie, a ja się dusi­łam i chcia­łam wyjść.
Zasła­niała się dobrem Sofie, ale to była zwy­kła wymówka. Bała się, że
będą nas obga­dy­wać, wyty­kać pal­cami. Tłu­ma­czy­łam jej, że i tak to robią,
a gdy­by­śmy się ujaw­niły, z cza­sem gada­nie by się skoń­czyło. Marit nie
chciała słu­chać. Tyle lat wio­dła żywot prze­cięt­nej pani Svens­son,
zamęż­nej, dzie­cia­tej, z wła­snym domem, urlo­pem w przy­cze­pie i tak dalej.
Spy­chała w pod­świa­do­mość myśl, że odczuwa pociąg do kobiet. Ale gdy się
pozna­ły­śmy, nagle wszyst­kie kawałki ukła­danki zna­la­zły się na swoim
miej­scu. W każ­dym razie tak to ujęła. Wycią­gnęła wnio­ski, ode­szła od
męża i wpro­wa­dziła się do mnie. Ale nie miała odwagi pójść dalej i wła­śnie o to się pokłó­ci­ły­śmy. – Się­gnęła po ser­wetkę i gło­śno wytarła
nos.


– O któ­rej wyszła? – spy­tał Patrik.


– Po ósmej. Jakiś kwa­drans po. Domy­śli­łam się, że coś się musiało stać,
bo nie wyszłaby na całą noc. Ale czło­wiek wzdraga się przed dzwo­nie­niem
na poli­cję. Łudzi­łam się, że może do kogoś poje­chała albo po pro­stu
spa­ce­ruje. Sama nie wiem, co myśla­łam. Zanim przy­szli­ście, chcia­łam
dzwo­nić po szpi­ta­lach, a gdyby jej tam nie było, zadzwo­ni­ła­bym do was.


Znów wytarła nos. Widać było, że targa nią żal i ból i że robi sobie
wyrzuty. Patrik chciał powie­dzieć coś, co mogłoby je zła­go­dzić, a tym­cza­sem musiał jesz­cze pogor­szyć sytu­ację.


Odchrząk­nął. Chwilę się wahał, a potem powie­dział:


– Podej­rze­wamy, że w chwili wypadku była pod wpły­wem alko­holu. Czy miała
z tym jakiś pro­blem?


Wypił łyk kawy. Wolałby być gdzie indziej, daleko od tej kuchni, od tych
pytań i tego żalu. Ker­stin spoj­rzała na niego zdzi­wiona.


– Marit w ogóle nie brała do ust alko­holu. W każ­dym razie od kiedy ją
znam, czyli od prze­szło czte­rech lat. Mówiła, że nie lubi smaku wódki.
Nawet cydru nie piła.


Patrik zna­cząco spoj­rzał na Mar­tina. Kolejny dziwny szcze­gół, kolejny po
nie­uchwyt­nym uczu­ciu, jakie miał od chwili, kiedy obej­rzał miej­sce
wypadku.


– Jest pani pewna?


Głu­pie pyta­nie, prze­cież już odpo­wie­działa, ale nie może być żad­nych
nie­ja­sno­ści.


– Abso­lut­nie! Ni­gdy nie widzia­łam, żeby piła wódkę, wino czy piwo albo
coś w tym rodzaju. A żeby miała się upić i potem siąść za kie­row­nicę? To
nie­moż­liwe. Nie rozu­miem… – Była wyraź­nie spe­szona, wodziła wzro­kiem
od Patrika do Mar­tina. To się nie trzyma kupy, Marit nie piła, i tyle.


– Gdzie możemy zna­leźć jej córkę? Ma pani adres jej byłego męża? –
Mar­tin wyjął notes i dłu­go­pis.


– Mieszka we Fjällbace, gdzieś w Kul­len. Tu jest dokładny adres. –
Się­gnęła po kar­teczkę przy­cze­pioną do wiszą­cej na ścia­nie tablicy i podała Mar­ti­nowi. Była tak zbita z tropu, że na chwilę prze­stała pła­kać.


– Na pewno pani nie chce, żeby­śmy kogoś do pani ścią­gnęli? – spy­tał
Patrik, wsta­jąc.


– Nie. Wolę zostać sama.


– Dobrze, ale w razie czego pro­szę dzwo­nić. – Patrik zosta­wił jej
wizy­tówkę. Za drzwiami, zanim się zatrza­snęły, obej­rzał się za sie­bie.
Ker­stin na­dal sie­działa nie­ru­chomo przy kuchen­nym stole.


– Annika! Przy­je­chała już ta nowa? – Mel­l­berg wrzesz­czał na cały
kory­tarz.


– Tak! – zawo­łała Annika, nie wycho­dząc z recep­cji.


– A gdzie jest? – wrzesz­czał dalej Mel­l­berg.


– Tu jestem – usły­szał kobiecy głos. Hanna wyszła na kory­tarz.


– Aha. Jeśli nie jest pani zbyt zajęta, może pani przyj­dzie się
przed­sta­wić – powie­dział kwa­śno. – Jest taki zwy­czaj, że w nowym miej­scu
pracy naj­pierw idzie się przy­wi­tać z sze­fem.


– Bar­dzo prze­pra­szam – odpo­wie­działa Hanna, pod­cho­dząc do Mel­l­berga z wycią­gniętą dło­nią. – Rano, zaraz jak przy­szłam, Patrik Hedström zabrał
mnie na wezwa­nie do wypadku. Dopiero co wró­ci­łam. Wła­śnie mia­łam do pana
iść. Przede wszyst­kim chcę powie­dzieć, że sły­sza­łam wiele dobrego o tym
komi­sa­ria­cie. Należy wam się wiel­kie uzna­nie za docho­dze­nia w spra­wie
mor­derstw. Mówią, że skoro nie­wielki komi­sa­riat pora­dził sobie tak
zna­ko­mi­cie, musi mieć fan­ta­styczne kie­row­nic­two.


Uści­snęła mu dłoń. Mel­l­berg spoj­rzał na nią podejrz­li­wie. Może się
zgrywa. Patrzyła na niego z powagą, więc posta­no­wił łyk­nąć pochwałę.
Może nie będzie źle i dziew­czyna w mun­du­rze też się nada. Poza tym jest
na co popa­trzeć. Jak dla niego tro­chę za chuda, ale cał­kiem nie­zła.
Cho­ciaż po poran­nej roz­mo­wie tele­fo­nicz­nej, bar­dzo miłej, musiał
przy­znać, że widok ład­nej kobiety już tak na niego nie działa. Sam się
zdzi­wił. Myślami pomknął do Rose-Marie i jej miłego głosu, gdy z rado­ścią
przy­jęła jego zapro­sze­nie na obiad.


– Nie będziemy ster­czeć na kory­ta­rzu – powie­dział, nie­chęt­nie porzu­ca­jąc
myśl o Rose-Marie. – Chodźmy poroz­ma­wiać do mojego gabi­netu.


Hanna poszła za nim.


– Widzę, że już pani zdą­żyła zabrać się do roboty.


– Tak. Jak już powie­dzia­łam, poje­cha­łam z komi­sa­rzem Hedströmem do
wypadku samo­cho­do­wego. Jeden samo­chód, nie­stety ofiara śmier­telna.


– Cóż, zda­rza się.


– Wstęp­nie oce­niamy, że piła alko­hol. Aż biła od niej woń wódki.


– Czy Patrik wspo­mi­nał, że już zatrzy­my­wał tę osobę po spo­ży­ciu
alko­holu?


– Nie. Nawia­sem mówiąc, znał tę kobietę. To wła­ści­cielka skle­piku przy
Affärsvägen. Marit, zdaje się.


– A to dopiero… – powie­dział Mel­l­berg i w zamy­śle­niu podra­pał się w „pożyczkę” na czubku głowy. – Marit? Ni­gdy bym nie pomy­ślał. –
Odchrząk­nął. – Mam nadzieję, że nie musiała pani zacząć pracy w nowym
miej­scu od zawia­da­mia­nia jej naj­bliż­szych.


– Nie. – Hanna wbiła wzrok we wła­sne buty. – Patrik poje­chał z tro­chę
młod­szym, rudym face­tem.


– Z Mar­ti­nem Moli­nem – wyja­śnił Mel­l­berg. – Czy Patrik was sobie nie
przed­sta­wił?


– Nie, pew­nie zapo­mniał. Podej­rze­wam, że myślał tylko o tym, co go
czeka.


– Hmm… – mruk­nął Mel­l­berg. Mil­czeli dłuż­szą chwilę. Znów odchrząk­nął.
– No cóż, w takim razie witamy w komi­sa­ria­cie poli­cji w Tanum­shede. Mam
nadzieję, że dobrze się pani będzie u nas czuła. Ma pani gdzie miesz­kać?


– Wyna­ję­li­śmy z Lar­sem, moim mężem, dom na wprost kościoła.
Wpro­wa­dzi­li­śmy się tydzień temu. Jest ume­blo­wany, ale chcie­li­by­śmy go
urzą­dzić po swo­jemu, żeby było przy­tul­nie.


– A mąż? Czym się zaj­muje? Też zna­lazł tu pracę?


– Jesz­cze nie – Hanna odwró­ciła wzrok, nie­spo­koj­nie prze­bie­ra­jąc
zło­żo­nymi na kola­nach rękami.


Mel­l­berg prych­nął w myślach. Takie buty. Fajny mąż. Bez­ro­botny palant,
pozwala się utrzy­my­wać żonie.


– Lars jest psy­cho­lo­giem – powie­działa Hanna, jakby odga­du­jąc jego
myśli. – Szuka pracy, ale oka­zuje się, że na tutej­szym rynku nie ma zbyt
wiel­kiego zapo­trze­bo­wa­nia na psy­cho­lo­gów. Na razie, dopóki cze­goś nie
znaj­dzie, pisze pracę naukową. Kilka godzin tygo­dniowo ma też być do
dys­po­zy­cji uczest­ni­ków pro­gramu Fuc­king Tanum.


– Ach tak? – powie­dział Mel­l­berg tonem wska­zu­ją­cym na to, że zaję­cie jej
męża już go nie inte­re­suje. – A więc jesz­cze raz ser­decz­nie witamy. –
Wstał na znak, że wymiana uprzej­mo­ści skoń­czona, może już iść.


– Dzię­kuję – odpo­wie­działa.


– Pro­szę zamknąć za sobą drzwi – powie­dział Mel­l­berg. Przez chwilę
wyda­wało mu się, że uśmiech­nęła się z roz­ba­wie­niem. E, nie, na pewno mu
się zda­wało. Wyra­żała się z takim sza­cun­kiem i o nim, i jego pracy.
Jakoś tak ład­nie to wyra­ziła. A on zna się na ludziach i potrafi oce­nić,
czy są szcze­rzy, czy nie. Hanna jest zde­cy­do­wa­nie szczera.


– Jak poszło? – chwilę póź­niej szep­tem spy­tała Annika, wcho­dząc do
pokoju Hanny.


– I ow­szem – odparła Hanna, uśmie­cha­jąc się z roz­ba­wie­niem, czyli robiąc
to, czego wolał nie widzieć Mel­l­berg. – Ale ma… cha­rak­te­rek – dodała,
potrzą­sa­jąc głową.


– Cha­rak­te­rek. Można i tak to nazwać – powie­działa ze śmie­chem Annika. –
Chyba sobie z nim pora­dzisz. Tylko nie daj sobą pomia­tać, bo zgi­niesz.


– Mia­łam już w życiu do czy­nie­nia z nie­jed­nym Mel­l­ber­giem. Wiem, jak
postę­po­wać z takimi typami – odrze­kła tonem nie­po­zo­sta­wia­ją­cym
wąt­pli­wo­ści. – Tro­chę pochlebstw, uda­jemy, że postę­pu­jemy dokład­nie tak,
jak powie­dział, a potem dzia­łamy zgod­nie z wła­snym prze­ko­na­niem. Jeśli
osią­gniemy pożą­dany sku­tek, będzie uda­wał, że od początku był to jego
pomysł. Mam rację?


– Tra­fi­łaś w sedno. Wła­śnie tak wygląda praca pod kie­row­nic­twem Ber­tila
Mel­l­berga – zaśmiała się Annika i wró­ciła do swo­jego biurka w recep­cji.
Nie musi się mar­twić o tę dziew­czynę. Twar­dzielka, nie da sobie w kaszę
dmu­chać. W dodatku sprytna. Przy­jem­nie będzie patrzeć, jak radzi sobie z Mel­l­ber­giem.


Dan sprzą­tał po dziew­czyn­kach. Był przy­gnę­biony. Jak zwy­kle ich pokoje
wyglą­dały, jakby prze­szedł przez nie hura­gan. Wie­dział, że powi­nien
pil­no­wać, aby same po sobie sprzą­tały, ale czas, który z nimi spę­dzał,
był tak cenny. Przy­jeż­dżały co drugi week­end. Sta­rał się wyko­rzy­sty­wać
ich pobyt co do minuty, nie mar­no­wać go na zrzę­dze­nie i awan­tury. Zda­wał
sobie sprawę, że to błąd. Powi­nien podejść do obo­wiąz­ków wycho­waw­czych
odpo­wie­dzial­nie i nie zrzu­cać ich na Per­nillę, ale week­endy były takie
krót­kie, a lata mijały w zatrwa­ża­ją­cym tem­pie. Belinda skoń­czyła już
szes­na­ście lat, była pra­wie doro­sła. Dzie­się­cio­let­nia Malin i sied­mio­let­nia Lisen rosły tak szybko, że chwi­lami za tym nie nadą­żał. Od
roz­wodu minęły trzy lata, ale poczu­cie winy na­dal leżało mu kamie­niem na
piersi. Gdyby nie jego fatalny błąd, dom, w któ­rym teraz sprząta po
dzie­ciach, nie musiałby być tak pusty. Może błę­dem było rów­nież
zacho­wa­nie domu w Fal­ke­li­den. Per­nilla prze­pro­wa­dziła się z cór­kami do
Mun­ke­dal, żeby miesz­kać bli­sko swo­jej rodziny. Dan nie chciał, żeby
dziew­czynki odczuły, że stra­ciły rodzinny dom. Dla­tego tyrał i oszczę­dzał, żeby córki miały do czego wra­cać, gdy przy­jeż­dżały do niego
co drugi week­end. W końcu zro­zu­miał, że dłu­żej nie da rady. Koszty
utrzy­ma­nia domu zaczęły go prze­ra­stać. Naj­da­lej za pół roku trzeba
będzie pod­jąć decy­zję. Ciężko usiadł na łóżku Malin i oparł głowę na
dło­niach.


Roz­my­śla­nia prze­rwał mu dzwo­nek tele­fonu. Się­gnął po leżącą na łóżku
słu­chawkę.


– Słu­cham…


…A, cześć Erika…


…No tak, ciężko mi tro­chę. Dziew­czynki wyje­chały wczo­raj wie­czo­rem…


…Tak, wiem, że za tydzień znów przy­jadą, ale wydaje mi się, że to tak
długo… A u cie­bie? Co cię gnębi?


Słu­chał uważ­nie. Zmarszczka na jego czole się pogłę­biała.


– Aż tak źle? Mogę ci jakoś pomóc?


Słu­chał jesz­cze chwilę, a potem powie­dział z waha­niem:


– Może i mógł­bym. Oczy­wi­ście. Jeśli sądzisz, że to coś pomoże.


…Okej, już jadę.


Roz­łą­czył się i sie­dział jesz­cze chwilę, myśląc o tym, co usły­szał. Nie
miał pew­no­ści, czy będzie umiał, ale skoro Erika prosi o pomoc, to nie
ma się nad czym zasta­na­wiać. Kie­dyś, dawno temu, byli parą, a od wielu
lat bli­skimi przy­ja­ciółmi. Erika bar­dzo mu pomo­gła, kiedy roz­wo­dził się
z Per­nillą. Byłby gotów zro­bić dla niej wszystko. Zaprzy­jaź­nił się
rów­nież z Patri­kiem i czę­sto u nich bywał.


Narzu­cił kurtkę i wsiadł do samo­chodu. Potrze­bo­wał zale­d­wie kilku minut.


Otwo­rzyła, gdy tylko zapu­kał.


– Cześć, wchodź – powie­działa i uści­skała go.


– Cześć, gdzie Maja? – Szu­kał wzro­kiem ulu­bie­nicy. Z przy­jem­no­ścią
wyobra­żał sobie, że odwza­jem­nia jego uczu­cie.


– Śpi. Sorry. – Erika zaśmiała się. Wie­działa, że w wyścigu o względy
Dana córeczka wyprze­dziła ją o kilka dłu­go­ści.


– Trudno, muszę sobie pora­dzić bez słod­kiego zapa­chu jej szyjki.


– Nie martw się, nie­długo się obu­dzi. Chodźmy do salonu. Anna jest na
górze.


– Myślisz, że to dobry pomysł? – zanie­po­koił się Dan. – Może nie będzie
miała ochoty, roz­zło­ści się?


– Tylko mi nie mów, że wielki facet trzę­sie się ze stra­chu przed drobną
kobietką – zaśmiała się Erika. Dan istot­nie miał impo­nu­jącą posturę. –
Co by­naj­mniej nie zna­czy, że chcia­ła­bym znów usły­szeć od Marii, że
według niej jesteś bar­dzo podobny do Dolpha Lund­grena. Na twoim miej­scu
nie powo­ły­wa­ła­bym się na jej opi­nię, zwa­żyw­szy na to, że myślała, że
EType to imię i nazwi­sko.


– Ale ja naprawdę jestem do niego podobny, zobacz! – Dan przy­brał dość
nie­na­tu­ralną pozę, potem się zaśmiał. – Pew­nie masz rację. Zresztą czas
wyry­wa­nia panie­nek mam już za sobą. Musia­łem odre­ago­wać…


– Oboje z Patri­kiem marzymy o chwili, gdy przy­pro­wa­dzisz dziew­czynę, z którą da się poroz­ma­wiać.


– Cho­dzi ci o to, żeby pozio­mem inte­lek­tu­al­nym dorów­ny­wała loka­to­rom
tego domo­stwa… À pro­pos, co sły­chać w Para­dise Hotel? Czy twoi
ulu­bieni uczest­nicy utrzy­mali się w pro­gra­mie, czy odpa­dli? Kto będzie w finale? Jako wierny widz mogła­byś uak­tu­al­nić moje infor­ma­cje o tym nader
kul­tu­ral­nym pro­gra­mie, sta­no­wią­cym praw­dziwe wyzwa­nie dla spra­gnio­nych
wie­dzy umy­słów. A Patrik mógłby mi opo­wie­dzieć o sytu­acji w szwedz­kiej
lidze pił­kar­skiej. To prze­cież wyż­sza mate­ma­tyka.


– Ha, ha, ha… Tra­fiony, zato­piony. – Erika ude­rzyła go lekko po ręku.
– Idź na górę, pomóż tro­chę. Może wresz­cie będę miała z cie­bie jakiś
poży­tek.


– Pewna jesteś, że Patrik wie, co robi? Chyba powi­nie­nem z nim poga­dać o tym, czy ślub z tobą to mądry pomysł. – Dan był już w poło­wie scho­dów.


– Bar­dzo śmieszne… No już, zasu­waj.


Gdy dotarł na górę, śmiech uwiązł mu w gar­dle. Nie widział Anny, odkąd
zamiesz­kała z dziećmi u Eriki i Patrika. Śle­dził w gaze­tach jej
tra­ge­dię, jak cała Szwe­cja, ale za każ­dym razem, gdy odwie­dzał Erikę,
Anna gdzieś się zaszy­wała, naj­czę­ściej w sypialni. Sie­działa tam nie­mal
bez prze­rwy.


Deli­kat­nie zapu­kał do drzwi. Cisza. Zapu­kał jesz­cze raz.


– Halo, Anno? To ja, Dan. Mogę wejść?


Na­dal cisza. Stał nie­zde­cy­do­wany. Czuł się nie­zręcz­nie, ale prze­cież
obie­cał Erice, że spró­buje pomóc. Zaczerp­nął powie­trza do płuc i otwo­rzył drzwi. Anna leżała na łóżku. Widział, że nie śpi. Wpa­try­wała
się w sufit nie­wi­dzą­cym wzro­kiem, ręce splo­tła na brzu­chu. Nawet nie
spoj­rzała w jego kie­runku. Przy­siadł na brzegu łóżka. Na­dal żad­nej
reak­cji.


– Co u cie­bie? Jak się czu­jesz?


– A jak ci się zdaje? – Anna nie odry­wała wzroku od sufitu.


– Że mar­nie. Erika się o cie­bie mar­twi.


– Erika zawsze się o mnie mar­twi – powie­działa Anna.


Dan uśmiech­nął się.


– To prawda. Tro­chę nado­pie­kuń­cza, co?


– Co naj­mniej – odparła Anna i spoj­rzała na niego.


– Ale chce dobrze. Teraz mar­twi się bar­dziej niż zazwy­czaj.


– Rozu­miem to. – Anna wes­tchnęła ciężko. – Nie umiem sobie z tym
pora­dzić. Zeszła ze mnie cała ener­gia. Nic nie czuję, kom­plet­nie. Nie
jest mi smutno. Ani wesoło. Nic nie czuję.


– Roz­ma­wia­łaś z kimś?


– Cho­dzi ci o psy­cho­loga albo kogoś w tym rodzaju? Erika stale mnie o to
zamę­cza. Nie mogę się zdo­być, żeby poroz­ma­wiać z obcym czło­wie­kiem. O Luca­sie, o sobie. Po pro­stu nie dam rady.


– A może – powie­dział z waha­niem Dan i poru­szył się – może chcia­ła­byś ze
mną poroz­ma­wiać? Nie znamy się za dobrze, ale nie jestem cał­kiem obcy. –
Umilkł, cze­ka­jąc na odpo­wiedź. Patrząc na jej wychu­dzoną postać i zaszczuty wzrok, poczuł, że budzi się w nim instynkt opie­kuń­czy. Taka
była podobna i jed­no­cze­śnie taka nie­po­dobna do Eriki. Prze­peł­niona
lękiem, deli­kat­niej­sza wer­sja sio­stry.


– Sama nie wiem – odparła. – Nie wie­dzia­ła­bym, od czego zacząć…


– To może zacznijmy od spa­ceru. Jeśli będziesz chciała roz­ma­wiać, to
poroz­ma­wiamy, a jeśli nie – tylko się przej­dziemy. Może być? – sły­chać
było, że mu zależy.


Anna pod­nio­sła się powoli, usia­dła. Sie­działa dłuż­szą chwilę, odwró­cona
do niego tyłem. Potem wstała. – Dobrze, chodźmy na spa­cer. Tylko spa­cer.


– Dobrze. – Dan kiw­nął głową i wyszedł pierw­szy na schody. Rzu­cił okiem
w kie­runku kuchni. Erika tłu­kła garn­kami. – Idziemy się przejść –
zawo­łał i kątem oka dostrzegł, że Erika stara się nie poka­zać po sobie,
jakie to wyda­rze­nie. – Na dwo­rze jest chłodno, lepiej włóż kurtkę –
zwró­cił się do Anny.


Posłu­chała go i narzu­ciła beżową budry­sówkę, a wokół szyi owi­nęła wielki
kre­mowy szal.


– Gotowa? – spy­tał, zda­jąc sobie sprawę, że jego pyta­nie ma dru­gie dno.


– Chyba tak – odparła cicho Anna i wyszła za nim na wio­senne słońce.


– Uwa­żasz, że można się do tego przy­zwy­czaić? – ode­zwał się Mar­tin,
kiedy jechali do Fjällbacki.


– Nie – krótko odparł Patrik. – Przy­naj­mniej mam nadzieję. Gdy­bym się
przy­zwy­czaił, to musiał­bym zmie­nić zawód.


Zakręt w Långsjö poko­nał ze zde­cy­do­wa­nie za dużą pręd­ko­ścią. Mar­tin jak
zwy­kle kur­czowo trzy­mał się uchwytu nad drzwiami. Zano­to­wał, że musi
uprze­dzić tę nową, żeby uni­kała jeż­dże­nia z Patri­kiem. Cho­ciaż może już
jest za późno, prze­cież rano poje­chała z nim do wypadku. Już
doświad­czyła ryzyka na gra­nicy śmierci.


– Jaka ona jest? – spy­tał Mar­tin.


– Kto? – Patrik był roz­ko­ja­rzony bar­dziej niż zwy­kle.


– Ta nowa, Hanna Kruse.


– Chyba w porządku – odpo­wie­dział Patrik.


– Ale?


– Co ale? – Patrik spoj­rzał na Mar­tina, a on jesz­cze moc­niej ści­snął
uchwyt.


– Cho­lera, patrz na drogę. Mia­łem wra­że­nie, że chcia­łeś powie­dzieć coś
wię­cej.


– Czy ja wiem – odparł z ocią­ga­niem Patrik, ale już nie odry­wał oczu od
drogi. Mar­ti­nowi ulżyło. – Nie jestem przy­zwy­cza­jony do tak cho­ler­nie
ambit­nych ludzi.


– Co masz na myśli? – zaśmiał się Mar­tin, sta­ra­jąc się ukryć, że poczuł
się nieco dotknięty.


– Nie obra­żaj się. Nie suge­ruję, że nie masz ambi­cji. Ale Hanna jest,
jak by to okre­ślić, nadam­bitna!


– Nadam­bitna – powtó­rzył z powąt­pie­wa­niem Mar­tin. – Masz wąt­pli­wo­ści, bo
wydaje ci się nadam­bitna… A dokład­niej? Co w tym złego, że dziew­czyna
jest nadam­bitna? Chyba nie jesteś z tych, co uwa­żają, że dziew­czyny nie
nadają się do poli­cji?


Patrik znów odwró­cił wzrok od drogi i z naj­więk­szym zdzi­wie­niem spoj­rzał
na Mar­tina.


– Co ty? Nie znasz mnie? Masz mnie za męskiego szo­wi­ni­stę? Ja
szo­wi­ni­stą. A moja kobieta zara­bia dwa razy tyle co ja… Cho­dzi mi
tylko o to… daj spo­kój, sam się prze­ko­nasz.


Mar­tin mil­czał chwilę. Wresz­cie powie­dział:


– Mówisz serio? Erika zara­bia dwa razy wię­cej od cie­bie?


Patrik zare­cho­tał.


– Wie­dzia­łem, że cię zatka. Szcze­rze mówiąc, dwa razy tyle, ale brutto,
bo więk­szość pie­nię­dzy zabiera urząd skar­bowy. No i całe szczę­ście. Być
boga­tym jest strasz­nie nudno.


Mar­tin rów­nież się zaśmiał.


– Popatrz, co za los. Za nic bym nie chciał.


– Prze­cież mówię. – Patrik uśmiech­nął się, a potem spo­waż­niał. Skrę­cił w kie­runku gęsto zabu­do­wa­nego osie­dla Kul­len i wje­chał na par­king. Jesz­cze
przez chwilę sie­dzieli w samo­cho­dzie. – Czas iść.


– Tak – krótko odparł Mar­tin. Czuł, że kamień zale­ga­jący mu na żołądku z każdą minutą staje się coraz cięż­szy. Trudno, nie ma odwrotu. Lepiej
mieć to już za sobą.


– Lars? – Hanna posta­wiła walizkę przy drzwiach, powie­siła kurtkę i odsta­wiła buty na półkę. Nie odpo­wia­dał. – Lars, jesteś? – Zanie­po­ko­iła
się. – Lars? – Cho­dziła po domu. Pano­wała abso­lutna cisza. W prze­są­cza­ją­cych się przez szyby pro­mie­niach słońca uno­siły się dro­binki
kurzu. Wła­ści­ciel domu nie wysi­lił się zanadto, nie wysprzą­tał
porząd­nie, zanim przy­je­chali. Nie czuła się na siłach, żeby się tym
zająć. Zresztą wszystko prze­sło­nił jej nara­sta­jący nie­po­kój. – Lars! –
zawo­łała gło­śno. Jej głos odbił się echem w pustych poko­jach.


Spraw­dziła cały par­ter, potem wbie­gła na pię­tro. Drzwi do sypialni były
zamknięte. Otwo­rzyła je cichutko.


– Lars? – powie­działa miękko. Leżał na boku, tyłem do niej, w ubra­niu,
na narzu­cie. Oddy­chał równo, mia­rowo, spał. Ostroż­nie weszła na łóżko i poło­żyła się obok niego, na łyżeczkę. Jego mia­rowy oddech powoli koły­sał
ją do snu, uśmie­rza­jąc nie­po­kój.


– Co za cho­lerna dziura! – powie­dział Uffe, rzu­ca­jąc się na jedno ze
sto­ją­cych w dużej sali łóżek.


– A ja myślę, że będzie faj­nie – oznaj­miła Bar­bie, podry­gu­jąc na łóżku.


– Czy mówi­łem, że nie będzie? – zare­cho­tał Uffe. – Powie­dzia­łem tylko,
że to cho­lerna dziura. Ale już my ich roz­ru­szamy, no nie? Spójrz­cie,
jakie zapasy! – Usiadł na łóżku i wska­zał na bogato zaopa­trzony barek. –
Co wy na to? Zaczy­namy imprezę?


– Taak! – z rado­ścią wykrzyk­nęli wszy­scy oprócz Jonny. Nikt nie patrzył
w kamerę. Takich błę­dów już nie popeł­niali, w końcu nie byli
nowi­cju­szami.


– No to siup, zdro­wie – powie­dział Uffe i przy­tknął do ust butelkę piwa.


– Zdro­wie – odpo­wie­dzieli, pod­no­sząc butelki. Wszy­scy oprócz Jonny,
która nawet nie drgnęła i sie­dząc na łóżku, patrzyła na pozo­stałą
piątkę.


– Kurna, a tobie co się stało? – spy­tał skwa­szony Uffe. – Nie napi­jesz
się z nami? Nie pasuje ci nasze towa­rzy­stwo, czy co? – Wszy­scy z ocze­ki­wa­niem spo­glą­dali na Jonnę. Zda­wali sobie sprawę, że każdy
kon­flikt zwięk­sza zain­te­re­so­wa­nie pro­gra­mem, a na tym zale­żało im
naj­bar­dziej.


– Jakoś nie mam ochoty – odpo­wie­działa Jonna, uni­ka­jąc wzroku Uffego.


– Nie mam ochoty – prze­drzeź­niał ją fal­se­tem. Rozej­rzał się,
spraw­dza­jąc, czy kole­dzy go popie­rają. Widząc ocze­ki­wa­nie w ich oczach,
mówił dalej: – Co ty, jesteś jakąś abs­ty­nentką, czy co? Myśla­łem, że
przy­je­cha­li­śmy tu, żeby impre­zo­wać! – Pod­niósł butelkę do ust i wypił
kilka łyków.


– Ona wcale nie jest abs­ty­nentką – ośmie­liła się zauwa­żyć Bar­bie, ale
pod gniew­nym spoj­rze­niem Uffego szybko umil­kła.


– Odczep­cie się – powie­działa Jonna i spu­ściła nogi z łóżka. – Wycho­dzę
na chwilę – dodała, wkła­da­jąc wielką, nie­fo­remną woj­skową kurtkę. Chwilę
wcze­śniej powie­siła ją na krze­śle.


– A idź sobie, zjeż­dżaj – krzyk­nął za nią Uffe. – Fra­jerka! – Zare­cho­tał
i otwo­rzył następną butelkę. Znów się rozej­rzał. – Czego tak sie­dzi­cie,
mamy imprezę! Skål!


Przez chwilę pano­wała cisza, wszy­scy cze­kali w napię­ciu, potem roz­legł
się ner­wowy śmiech. Pozo­stali rów­nież pod­nie­śli butelki i odpły­nęli.
Kamery pra­co­wały bez prze­rwy, do upo­je­nia. Faj­nie jest poka­zy­wać się w tele­wi­zji.


– Ojciec, ktoś dzwoni do drzwi! – wrza­snęła Sofie i wró­ciła do roz­mowy
tele­fo­nicz­nej. Wes­tchnęła. – Ojciec jest taki marudny. Kur­czę, nie chce
mi się tu sie­dzieć. Liczę dni do wyjazdu do matki i Ker­stin. Typowe. Jak
ja jestem tutaj, to tam aku­rat zaczyna się Fuc­king Tanum. Kum­ple mieli
tam iść, popa­trzeć, a ja nie mogę. Typowe! – żaliła się. – Ojciec,
otwórz w końcu te drzwi! – zawo­łała. – Jestem już za stara na to, żeby
wciąż jeź­dzić od jed­nego do dru­giego, ale oni bez prze­rwy się żrą i nie
słu­chają, co do nich mówię. Co za dzie­ci­nada!


Znów usły­szała dzwo­nek. Wstała gwał­tow­nie.


– Sama otwo­rzę! – zawo­łała, a potem powie­działa do słu­chawki: – Słu­chaj,
póź­niej do cie­bie zadzwo­nię. Stary pew­nie słu­cha przez słu­chawki tego
swo­jego obrzy­dli­wego disco. Cału­ski, kochana. – Z wes­tchnie­niem ruszyła
do drzwi. – Prze­cież idę!


Otwo­rzyła ze zło­ścią. Spe­szyła się na widok dwóch nie­zna­jo­mych męż­czyzn
w poli­cyj­nych mun­du­rach.


– Dzień dobry.


– Ty jesteś Sofie?


– Tak.


Gorącz­kowo pró­bo­wała sobie przy­po­mnieć, co takiego zbro­iła, że
przy­cho­dzi do domu poli­cja. Nie przy­po­mi­nała sobie nic takiego. Co
prawda pod­czas ostat­niej szkol­nej dys­ko­teki wypiła parę piw i kilka razy
prze­je­chała się z Ollem jego pod­ra­so­wa­nym moto­ro­we­rem, ale nie wie­rzyła,
że poli­cja faty­guje się do niej z powodu tak drob­nych wykro­czeń.


– Ojciec jest w domu? – spy­tał star­szy funk­cjo­na­riusz.


– Tak – odparła z ocią­ga­niem. Myśli galo­po­wały jej przez głowę. Co ten
stary mógł zma­lo­wać?


– Chcie­li­by­śmy poroz­ma­wiać z wami oboj­giem – powie­dział młod­szy, rudy.
Zauwa­żyła, że jest cał­kiem przy­stojny. Zresztą ten drugi też, cho­ciaż
już stary dziad. Ma pew­nie ze trzy­dzie­ści pięć lat, co naj­mniej.


– Pro­szę – wpu­ściła ich do przed­po­koju. Zaczęli zdej­mo­wać buty. Sofie
tym­cza­sem poszła do salonu. Ojciec rze­czy­wi­ście miał słu­chawki na
uszach. Pew­nie znów słu­chał kosz­mar­nej muzyki Wizexu, Vikin­gów,
Thor­le­ifsa albo cze­goś w tym rodzaju. Gestem poka­zała mu, żeby zdjął
słu­chawki, ale tylko lekko je odsu­nął i spoj­rzał na nią pyta­jąco. –
Ojciec, przy­szli gli­nia­rze. Chcą z nami roz­ma­wiać.


– Poli­cjanci? O co cho­dzi?


Sofie zauwa­żyła, że teraz on zacho­dzi w głowę, co takiego zma­lo­wała, że
przy­cho­dzi do domu poli­cja. Uprze­dziła jego pyta­nie.


– Nic nie zro­bi­łam. Naprawdę. Słowo daję.


Spoj­rzał na nią z nie­do­wie­rza­niem, zdjął słu­chawki i wyszedł do
przed­po­koju. Sofie za nim.


– Słu­cham, o co cho­dzi? – spy­tał. Wyraź­nie oba­wiał się, że odpo­wiedź nie
będzie przy­jemna. Mówił z akcen­tem zdra­dza­ją­cym nor­we­skie pocho­dze­nie,
ale na tyle sła­bym, że według Patrika musiał opu­ścić ojczy­znę bar­dzo
dawno temu.


– Czy mogli­by­śmy usiąść i poroz­ma­wiać? Nawia­sem mówiąc, nazy­wam się
Patrik Hedström, a to mój kolega, Mar­tin Molin.


– Aha. – Ola Kasper­sen przy­wi­tał się z nimi. Wciąż patrzył na nich
pyta­ją­cym wzro­kiem. – Chodźmy, może usią­dziemy tutaj. – Wska­zał na
kuch­nię. Z jakie­goś powodu, gdy do domu przy­cho­dzi poli­cja, w dzie­wię­ciu
przy­pad­kach na dzie­sięć kuch­nia wydaje się miej­scem naj­bez­piecz­niej­szym.
– Czym możemy panom słu­żyć? – Kasper­sen usiadł obok córki, obaj
poli­cjanci naprze­ciwko. Ola natych­miast zaczął popra­wiać frędzle obrusa.
Sofie rzu­ciła mu gniewne spoj­rze­nie. Wiecz­nie musi coś napra­wiać,
popra­wiać, nawet teraz nie może prze­stać.


– Mamy… – Poli­cjant, który przed­sta­wił się jako Patrik Hedström,
zawa­hał się. Sofie poczuła ucisk w żołądku. Miała ochotę zatkać uszy i zanu­cić coś, jak w dzie­ciń­stwie, gdy rodzice się kłó­cili, ale wie­działa,
że tak nie można. Nie jest już dziec­kiem. – Nie­stety mamy dla pań­stwa
smutną wia­do­mość. Marit Kasper­sen zgi­nęła wczo­raj wie­czo­rem w wypadku
samo­cho­do­wym. Bar­dzo nam przy­kro. – Patrik odchrząk­nął, ale nie odwró­cił
wzroku. Czu­jąc w żołądku jesz­cze więk­szy ucisk, Sofie pró­bo­wała
zro­zu­mieć to, co usły­szała. To nie może być prawda! To musi być pomyłka.
Matka nie mogła umrzeć, to nie­moż­liwe. Prze­cież w przy­szły week­end mają
jechać razem na zakupy do Udde­valli. Tak się umó­wiły. Mają jechać tylko
we dwie, pobyć ze sobą, jak matka z córką. Sofie uda­wała, że nie chce, a tak naprawdę bar­dzo się cie­szyła na ten wyjazd. A jeśli matka nie
domy­śliła się, że się cie­szy? Huczało jej w gło­wie, jej ojcu zabra­kło
tchu.


– To na pewno pomyłka. – Jego słowa były echem tego, co myślała Sofie. –
To jakieś nie­po­ro­zu­mie­nie. Nie­moż­liwe, że Marit nie żyje! – Dyszał jak
po biegu.


– Nie­stety, nie ma wąt­pli­wo­ści. – Patrik umilkł na chwilę, potem cią­gnął
dalej: – Sam ją ziden­ty­fi­ko­wa­łem. Zna­łem ją ze sklepu.


– Ale – Kasper­sen szu­kał i nie znaj­do­wał słów. Sofie patrzyła na niego
ze zdzi­wie­niem. Rodzice żarli się, odkąd się­gała pamię­cią. Nie
wyobra­żała sobie, że ojciec mógłby się tak prze­jąć. – Co… co się
stało? – spy­tał, jąka­jąc się.


– Miała wypa­dek. Nie­da­leko, na pół­noc od Sannäs.


– Jaki wypa­dek? – spy­tała Sofie. Kur­czowo zaci­snęła dło­nie na brzegu
stołu, jakby tylko to mogło jej pomóc zacho­wać poczu­cie rze­czy­wi­sto­ści.
– Wymi­jała sarnę, czy co? A w ogóle mama może ze dwa razy w roku
sie­działa za kie­row­nicą. Dla­czego wczo­raj wie­czo­rem wsia­dła do
samo­chodu? – Spoj­rzała nad sto­łem na sie­dzą­cych naprze­ciwko poli­cjan­tów.
Serce waliło jej jak mło­tem. Obaj odwró­cili wzrok, co wyraź­nie
wska­zy­wało, że coś pomi­nęli. Co to może być? W mil­cze­niu cze­kała na
odpo­wiedź.


– Przy­pusz­czamy, że w grę wcho­dził alko­hol. Mogła pro­wa­dzić po pija­nemu.
Ale pew­no­ści nie mamy, wykaże to docho­dze­nie.


Patrik patrzył jej pro­sto w oczy. Sofie nie wie­rzyła wła­snym uszom.
Spoj­rzała na ojca, potem znów na Patrika.


– Pan chyba żar­tuje. To jakieś nie­po­ro­zu­mie­nie. Matka nie brała alko­holu
do ust. Ani kro­pli. Ni­gdy nie widzia­łam, żeby wypiła choćby kie­li­szek
wina. Była prze­ciw­niczką alko­holu. Powiedz im! – Obu­dziła się w niej
nadzieja. To na pewno nie matka!


Z nadzieją spoj­rzała na ojca. Odchrząk­nął.


– Zga­dza się. Marit nie brała alko­holu do ust. Tak było w okre­sie
naszego mał­żeń­stwa, a z tego, co wiem, rów­nież potem.


Sofie szu­kała jego wzroku. Chciała się upew­nić, że i on ma nadzieję, ale
uni­kał patrze­nia na nią. Powie­dział to, czego się spo­dzie­wała i co
według niej potwier­dzało, że zaszła pomyłka, a jed­nak czuła, że coś
jest… nie tak. Ode­pchnęła tę myśl i zwró­ciła się do poli­cjan­tów:


– Sami widzi­cie, to jakaś pomyłka. To nie może być moja mama!
Spraw­dza­li­ście u Ker­stin? Może jest w domu?


Poli­cjanci wymie­nili spoj­rze­nia. Ode­zwał się rudy:


– Byli­śmy u niej. Pokłó­ciły się wczo­raj wie­czo­rem. Twoja mama wybie­gła z domu, zabie­ra­jąc klu­czyki od samo­chodu. Nie wró­ciła. A… – Mar­tin
spoj­rzał na kolegę.


– Jestem pewien, że to Marit – włą­czył się Patrik. – Czę­sto ją
widy­wa­łem, mię­dzy innymi w skle­pie, więc od razu ją roz­po­zna­łem.
Oczy­wi­ście nie ma pew­no­ści, że piła. Ten wnio­sek nasu­nął nam się, bo w samo­cho­dzie cuch­nęło wódką, ale jak było, nie wia­domo. Nie­wy­klu­czone, że
macie rację, i jest jakieś inne wyja­śnie­nie. Nie ma jed­nak wąt­pli­wo­ści,
że to twoja mama. Bar­dzo mi przy­kro.


Nie­przy­jemny ucisk w żołądku powró­cił i zaczął nara­stać. Żółć pode­szła
jej do gar­dła, z oczu popły­nęły łzy. Poczuła rękę ojca na ramie­niu i gwał­tow­nie ją strą­ciła. Tyle było awan­tur, tyle kłótni, przed roz­wo­dem i po nim, głu­piego gada­nia, obrzu­ca­nia się bło­tem, tyle nie­na­wi­ści. Nagle
wszystko jej się przy­po­mniało. Nie chce już nic sły­szeć. Wybie­gła,
czu­jąc na ple­cach trzy spoj­rze­nia.


Przez kuchenne okno dobie­gały wesołe głosy. Kiedy Erika otwo­rzyła drzwi,
śmiech roz­szedł się po całym domu. Nie mogła uwie­rzyć wła­snym oczom.
Anna się uśmie­chała, i nie był to uśmiech wymu­szony, wyni­ka­jący z poczu­cia obo­wiązku wobec dzieci, mający je uspo­koić. Uśmie­chała się
szcze­rze, od ucha do ucha. Z pogodną miną roz­ma­wiała z Danem. Po szyb­kim
spa­ce­rze w wio­sen­nym słońcu oboje mieli zaru­mie­nione policzki.


– Cześć, faj­nie było? – spy­tała ostroż­nie Erika i włą­czyła maszynkę do
kawy.


– Bar­dzo faj­nie – odparła Anna, uśmie­cha­jąc się do Dana. – Cudow­nie jest
roz­pro­sto­wać nogi. Poszli­śmy aż do Bräcke i z powro­tem. Pogoda
fan­ta­styczna, na drze­wach są już pączki i… – stra­ciła dech po szyb­kim
mar­szu.


– I po pro­stu było nie­zwy­kle przy­jem­nie – wtrą­cił Dan, zdej­mu­jąc kurtkę.
– Będzie ta kawa? Może trzy­masz ją dla lep­szych gości?


– Nie wygłu­piaj się. Chcia­łam, żeby­śmy wypili wszy­scy razem. Jeżeli…
czu­jesz się na siłach. – Erika spoj­rzała na Annę. Roz­ma­wia­jąc z nią,
na­dal miała wra­że­nie, że stąpa po kru­chym lodzie. Bała się, że radość,
która ją prze­peł­nia, uleci.


– Ależ tak, dawno nie czu­łam się tak dobrze – powie­działa Anna, sia­da­jąc
przy stole. Do fili­żanki, którą podała jej Erika, dolała tro­chę mleka i trzy­mała ją w obu dło­niach, żeby je ogrzać. – Wszystko zgod­nie z zale­ce­niami leka­rza – powie­działa. Jej twarz jaśniała od rumień­ców.
Serce Eriki drgnęło, gdy to zauwa­żyła. Dawno jej takiej nie widziała. Od
tak dawna oczy Anny stale wyra­żały bez­gra­niczny smu­tek. Erika z wdzięcz­no­ścią spoj­rzała na Dana. Kiedy go pro­siła, żeby przy­je­chał i poroz­ma­wiał z Anną, nie miała pew­no­ści, czy dobrze robi. Prze­czu­wała
jed­nak, że jeśli w ogóle ktoś jest w sta­nie dotrzeć do jej sio­stry, to
wła­śnie Dan. Podej­mo­wała takie próby przez kilka mie­sięcy. W końcu się
pod­dała. Uznała, że nie potrafi roz­plą­tać emo­cjo­nal­nych supłów
pęta­ją­cych Annę. –Dan pytał mnie, jak się posu­wają przy­go­to­wa­nia do
ślubu, i musia­łam przy­znać, że nic nie wiem. Na pewno mi mówi­łaś, ale
nic do mnie nie dotarło. Więc jak tam przy­go­to­wa­nia? Wszystko
zare­zer­wo­wane i zakle­pane? – Anna wypiła kolejny łyk i z zain­te­re­so­wa­niem patrzyła na Erikę.


Wyglą­dała tak młodo, tak nie­win­nie. Jak kie­dyś, zanim poznała Lucasa.
Erika odsu­nęła od sie­bie tę myśl. Zmu­siła się do tego. Nie będzie sobie
psuć tej chwili myśle­niem o tym dia­ble wcie­lo­nym.


– Jeśli cho­dzi o rezer­wa­cje, wszystko już jest dopięte. Kościół
zała­twiony, wpła­ci­li­śmy zaliczkę w Stora Hotel­let i… na razie to chyba
wszystko.


– Kochana, prze­cież wesele już za sześć tygo­dni! A suk­nia ślubna? A ubra­nia dzieci? A bukiet? Uzgod­ni­li­ście menu na przy­ję­cie i jak będą
sie­dzieć goście? Zare­zer­wo­wa­li­ście im pokoje?


Erika roze­śmiała się i pod­nio­sła dłoń, żeby powstrzy­mać sio­strę. Maja
patrzyła na nich ze swego krze­sełka i nie rozu­miała, skąd ta nagła
weso­łość.


– Tylko spo­koj­nie. Jeśli nie prze­sta­niesz, zacznę żało­wać, że Danowi
udało się wycią­gnąć cię z domu. – Uśmiech­nęła się i mru­gnęła na znak, że
żar­tuje.


– Okej, okej. Nie powiem już ani słowa! A, jesz­cze jedno, zamó­wi­li­ście
zespół muzyczny?


– Nie, nie i jesz­cze raz nie. To odpo­wiedź na wszyst­kie twoje pyta­nia.
Nie­stety – wes­tchnęła Erika – …nie zdą­ży­łam – dodała.


Anna spo­waż­niała.


– Nie zdą­ży­łaś, bo przez kilka mie­sięcy opie­ko­wa­łaś się trójką dzieci.
Prze­pra­szam cię, tobie też na pewno nie było lekko. Szkoda, że… –
urwała i oczy zaszły jej łzami.


– Daj spo­kój, wszystko w porządku. Adrian i Emma zacho­wy­wali się jak dwa
aniołki. Zresztą w ciągu dnia byli w przed­szkolu, więc nie było źle. Ale
bar­dzo im bra­ko­wało mamy – powie­działa Erika.


Anna uśmiech­nęła się smutno. Dan, nie chcąc się wtrą­cać, flir­to­wał z Mają. Uznał, że to sprawa mię­dzy nimi.


– Wła­śnie, przed­szkole! – Erika spoj­rzała na duży kuchenny zegar i zerwała się z krze­sła. – Już jestem spóź­niona. Jadę. Jeśli się nie
pośpie­szę, Eva będzie wście­kła.


– Dzi­siaj ja ich odbiorę – powie­działa Anna, wsta­jąc. – Daj mi klu­czyki,
pojadę po nich.


– Jesteś pewna? – Erika spoj­rzała na nią badaw­czo.


– Tak, jestem pewna. Codzien­nie ich odbie­rasz, dziś ja to zro­bię.


– Ale się ucie­szą – powie­działa Erika i usia­dła z powro­tem przy stole.


– Na pewno. – Anna uśmiech­nęła się i wzięła leżące na bla­cie klu­czyki.
Sto­jąc już w przed­po­koju, obej­rzała się za sie­bie. – Dan… Dzię­kuję.
Bar­dzo mi to było potrzebne. Dobrze jest móc się wyga­dać.


– Było mi bar­dzo miło – odpo­wie­dział Dan. – Może jutro, jeśli pogoda
będzie dobra, też się przej­dziemy? Koń­czę pracę za kwa­drans trze­cia.
Mogli­by­śmy godzinkę pospa­ce­ro­wać, zanim trzeba będzie ode­brać dzieci.


– Świet­nie! Ale teraz muszę już lecieć, bo ina­czej Eva się wściek­nie.
Czy tak? – Znów się uśmiech­nęła i zni­kła za drzwiami.


Erika zwró­ciła się do Dana:


– Co wyście robili na tym spa­ce­rze? Tylko mów prawdę! Pali­li­ście jointa,
czy co?


Dan roze­śmiał się.


– Nic z tych rze­czy. Anna potrze­bo­wała z kimś poga­dać. Mia­łem wra­że­nie,
jakby się odblo­ko­wała. Kiedy już zaczęła mówić, nie mogła prze­stać.


– Ja przez kilka mie­sięcy pró­bo­wa­łam z nią poroz­ma­wiać – powie­działa
Erika. Czuła się tro­chę ura­żona.


– Sama wiesz, jak z wami jest – spo­koj­nie zauwa­żył Dan. – Mnó­stwo
nie­za­ła­twio­nych spraw. Może dla­tego Annie trudno z tobą roz­ma­wiać.
Jeste­ście sobie zbyt bli­skie, na dobre i na złe. Ale kiedy
spa­ce­ro­wa­li­śmy, powie­działa, że jest ogrom­nie wdzięczna tobie i Patri­kowi za wspar­cie, a przede wszyst­kim za to, że byli­ście tacy
fan­ta­styczni dla jej dzieci.


– Tak powie­działa? – Słowa uzna­nia były Erice bar­dzo potrzebne, zda­wała
sobie z tego sprawę. Przy­zwy­cza­iła się opie­ko­wać Anną i robiła to z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią, ale chcia­łaby wie­dzieć, że sio­stra to widzi i doce­nia.


– Tak powie­działa – odparł Dan, kła­dąc rękę na dłoni Eriki. Zro­biło jej
się przy­jem­nie. – Tro­chę się zanie­po­ko­iłem sta­nem przy­go­to­wań do waszego
wesela. Zdą­ży­cie to wszystko pozszy­wać w sześć tygo­dni? Powiedz, gdy­byś
potrze­bo­wała pomocy. – Mówiąc, robił miny do Mai, a ona śmiała się do
roz­puku.


– Niby w czym miał­byś mi pomóc? Może wybrać suk­nię ślubną? – par­sk­nęła
Erika, dole­wa­jąc kawy.


Dan zaśmiał się.


– Na pewno byłaby bar­dzo ładna. Wiesz, mógł­bym na przy­kład prze­no­co­wać
kilku two­ich gości, gdy­byś potrze­bo­wała. Mam sporo miej­sca.


Spo­waż­niał, Erika domy­śliła się, o czym myśli.


– Z cza­sem wszystko się ułoży. Zoba­czysz, będzie lepiej – powie­działa.


– Tak uwa­żasz? – spy­tał ponuro. – Cho­lera wie. Tak strasz­nie mi ich
brak, że się pra­wie roz­la­tuję.


– Kogo ci brak? Dzieci czy Per­nilli z dziećmi?


– Sam nie wiem. I jej, i dzieci. Cho­ciaż już się pogo­dzi­łem z tym, że
Per­nilla układa sobie życie na nowo. Ale brak codzien­nego kon­taktu z dziew­czyn­kami to dla mnie po pro­stu śmierć. Nie ma mnie przy nich, gdy
się budzą i idą do szkoły, nie mogę z nimi jeść obiadu i słu­chać, jak im
minął dzień. Takie rze­czy. Co drugi tydzień sie­dzę sam w tym cho­ler­nym
pustym domu. Zatrzy­ma­łem go, żeby nie miały poczu­cia, że stra­ciły
rodzinny dom, ale chyba już mnie na to nie stać. Praw­do­po­dob­nie w ciągu
pół roku będę go musiał sprze­dać.


– Uwierz mi, znam to bar­dzo dobrze – powie­działa Erika, wspo­mi­na­jąc, jak
Luca­sowi nie­mal udało się sprze­dać dom po rodzi­cach, ten, w któ­rym
wła­śnie pili kawę.


– Tylko że ja poza tym zupeł­nie nie wiem, co zro­bić ze swoim życiem –
odparł Dan i prze­cze­sał pal­cami krót­kie jasne włosy.


– Ale tu u was wesoło! – prze­rwał im Patrik od drzwi.


– Roz­ma­wiamy o tym, co Dan powi­nien zro­bić z domem. – Erika wstała, żeby
poca­ło­wać przy­szłego męża. Maja rów­nież zauwa­żyła, że zja­wił się
męż­czy­zna jej życia, i zaczęła wyma­chi­wać rącz­kami, by wziął ją na ręce.


Dan spoj­rzał na nią i w teatral­nym geście roz­ło­żył ramiona.


– Co się dzieje? Myśla­łem, że coś się mię­dzy nami zawią­zuje, a ty
szcze­rzysz się do pierw­szego faceta, który ci się nawija przed oczy!
Ach, ta dzi­siej­sza mło­dzież! Nie zna się na ludziach.


– Cześć, Dan. – Patrik, śmie­jąc się, pokle­pał go po ramie­niu i wziął na
ręce Maję. – Fak­tem jest, że na liście ulu­bień­ców tej panienki tata jest
nume­rem jeden – powie­dział, cału­jąc córkę i trąc zaro­stem jej szyjkę.
Maja aż krzy­czała ze stra­chu i zachwytu. – Tak przy oka­zji, chyba
powin­naś wła­śnie odbie­rać dzie­ciaki z przed­szkola? – zwró­cił się do
Eriki.


Erika zro­biła zna­czącą pauzę i uśmiech­nęła się:


– Dziś odbiera je Anna.


– Co ty mówisz? Anna po nie poje­chała? – zdzi­wił się, ale i ucie­szył.


– Ten oto boha­ter zabrał ją na spa­cer. Wypa­lili razem jointa, więc…


– Nic podob­nego, prze­stań wresz­cie! – zaśmiał się Dan i zaczął tłu­ma­czyć
Patri­kowi. – Było tak: Erika zadzwo­niła z prośbą, żebym spró­bo­wał
wycią­gnąć Annę z domu, tro­chę ją roz­ru­szał. Anna się zgo­dziła, więc
poszli­śmy na fan­ta­styczny długi spa­cer. Wygląda na to, że bar­dzo dobrze
jej to zro­biło.


– Można to tak okre­ślić – stwier­dziła Erika, czo­chra­jąc mu czu­prynę. –
Może chciał­byś się jesz­cze nacie­szyć naszym podzi­wem i zostać na
obie­dzie?


– Zależy, co będzie na obiad.


– W gło­wie ci się poprzew­ra­cało – zaśmiała się Erika. – Ale niech ci
będzie. Potrawka z kur­czaka z awo­kado i ryżem jaśmi­no­wym.


– Okej, może być.


– Cie­szę się, że będziemy mogli dogo­dzić takiemu sma­ko­szowi.


– Prze­ko­namy się, jak spró­buję.


– Mógł­byś już prze­stać – Erika wstała, żeby się zabrać do
przy­go­to­wy­wa­nia obiadu.


Zro­biło jej się tak przy­jem­nie. Taki udany dzień. Naprawdę bar­dzo udany
dzień. Zapy­tała Patrika, jak mu dzi­siaj poszło.


Dobro prze­wa­żyło nad złem. A może nie? Nie był już taki pewien, gdy
cza­sem w nocy rzu­cał się na łóżku, drę­czony kosz­ma­rami. Ale w świe­tle
dnia, jak teraz, był prze­ko­nany, że prze­wa­żyło dobro. Zło było jedy­nie
wid­mem cza­ją­cym się w jakimś zaka­marku w oba­wie przed odsło­nię­ciem swego
wstręt­nego obli­cza. Tak chciał.


Oboje nie­zmier­nie ją kochali. Może on bar­dziej. Może ona jego kochała
bar­dziej. Łączyło ich coś szcze­gól­nego i nic nie mogło tego zmie­nić. To,
co brzyd­kie i brudne, nie przy­wie­rało, po pro­stu po nich spły­wało.


Sio­stra obser­wo­wała ich bez zazdro­ści. Wie­działa, że to coś
wyjąt­ko­wego, że nie ma sensu się z tym ści­gać. Ota­czali ją swoją
miło­ścią, dzie­lili się nią. Nie miała powodu być zazdro­sna. Nie­wielu
ludziom dane jest tyle miło­ści.


Bez­gra­niczna miłość kazała jej zamknąć ich przed świa­tem. Pozwo­lili na
to i byli jej wdzięczni. Do czego im inni ludzie? Po co mie­liby się
tło­czyć wśród tego paskudz­twa, o któ­rego ist­nie­niu wie­dzieli? Od niej.
Zresztą, jak mówiła, nie pora­dziłby sobie wśród nich. Nazwała go ofiarą
losu. Cią­gle coś upusz­czał, prze­wra­cał, roz­bi­jał. Gdyby wypu­ściła ich w świat, sta­łoby się coś strasz­nego. Ofiary losu nie radzą sobie w świe­cie. Wyma­wiała te słowa z miło­ścią. „Moja ty ofiaro losu”.


Wystar­czyła mu jej miłość. Sio­strze rów­nież, a może raczej: prze­waż­nie
wystar­czała.
  
 


 


 


 


 


Bezna­dziejny pomysł! Jonna obo­jęt­nie brała
z taśmy towary i odczy­ty­wała kolejne kody. W porów­na­niu z tym Big
Bro­ther to festi­wal roc­kowy. Dno! Wła­ści­wie nie powinna narze­kać.
Oglą­dała prze­cież wcze­śniej­sze edy­cje i wie­działa, że będą musieli
miesz­kać i pra­co­wać w tej dziu­rze. Ale żeby sie­dzieć w kasie
super­mar­ketu ICA! Tego się nie spo­dzie­wała. Jedyna pocie­cha, że Bar­bie
też tu wylą­do­wała. Sie­działa w kasie za nią, w czer­wo­nym far­tu­chu
okry­wa­ją­cym sili­ko­nowy biust. Jonna przez całe przed­po­łu­dnie słu­chała
jej głu­piego traj­ko­ta­nia i zaga­dy­wa­nia mało­la­tów i sta­rych oble­chów. Nie
rozu­mieją, że z taką Bar­bie się nie gada, tylko poi wódką, a potem cała
naprzód. Idioci.


– Jak miło, że będziemy mogli was oglą­dać w tele­wi­zji. I nasze
mia­steczko. Ni­gdy bym nie przy­pusz­czała, że sta­niemy się sławni na całą
Szwe­cję. – Przy kasie stała śmieszna paniu­sia, miz­drząc się do
zawie­szo­nej pod sufi­tem kamery. Nie zda­wała sobie sprawy, że to
naj­sku­tecz­niej­szy spo­sób, żeby nie tra­fić do żad­nego odcinka pro­gramu.
Spoj­rze­nie pro­sto do kamery eli­mi­no­wało ją cał­ko­wi­cie.


– Razem trzy­sta pięć­dzie­siąt koron i pięć­dzie­siąt öre – powie­działa
znu­dzona Jonna.


– Pro­szę, płacę kartą. – Paniu­sia z par­ciem na szkło prze­cią­gnęła kartą
Visa przez czyt­nik i zaszcze­bio­tała: – Ojej, muszę zasło­nić PIN!


Jonna wes­tchnęła. Cie­kawe, czy upie­kłoby jej się, gdyby już teraz
spró­bo­wała się urwać. Pro­du­cenci chęt­nie widzie­liby jakąś kłót­nię z sze­fem, jakąś awan­turę, ale może jesz­cze za wcze­śnie. Trzeba zaci­snąć
zęby na tydzień, dwa, potem będzie mogła doka­zy­wać.


Cie­kawa była, czy rodzice siądą w ponie­dzia­łek przed tele­wi­zo­rem.
Praw­do­po­dob­nie nie. Nie mają czasu na tak banalne zaję­cia jak oglą­da­nie
tele­wi­zji. Oboje są leka­rzami, ich czas jest cen­niej­szy niż innych
ludzi. Zamiast oglą­dać Robin­sona czy choćby spę­dzać czas z córką,
woleli zro­bić kolejną ope­ra­cję bypas­sów albo trans­plan­ta­cję nerki. Jonna
jest ego­istką, skoro tego nie rozu­mie. Pew­nego razu tata zabrał ją do
szpi­tala i pozwo­lił się przy­glą­dać ope­ra­cji serca dzie­się­cio­let­niego
dziecka, żeby zro­zu­miała, dla­czego praca rodzi­ców jest tak ważna i dla­czego nie mogą spę­dzać z nią tyle czasu, ile by chcieli. Mówił, że
razem z matką powinni wyko­rzy­stać swój talent, jakim jest umie­jęt­ność
poma­ga­nia innym.


Głu­pie gada­nie. Po co ludziom dzieci, jeśli nie mają dla nich czasu?
Dla­czego z nich nie zre­zy­gnują, żeby móc sie­dzieć w szpi­talu dwa­dzie­ścia
cztery godziny na dobę i grze­bać w czy­jejś klatce pier­sio­wej?


Następ­nego dnia po wizy­cie w szpi­talu ojca Jonna pocięła się po raz
pierw­szy. Bar­dzo jej wtedy ulżyło. Już po pierw­szym cię­ciu poczuła, jak
lęk ustę­puje. Zupeł­nie jakby wypły­nął z rany razem z cie­płą czer­woną
krwią. Uwiel­biała widok krwi i dotyk noża, żyletki czy choćby spi­na­cza,
któ­rym można odciąć palący w piersi ból.Dopiero wtedy rodzice naprawdę
ją zoba­czyli. Dzięki krwi. Dzięki krwi skie­ro­wali na nią spoj­rze­nia i z ob a c z y l i. Efekt tego „kopa” malał jed­nak z każ­dym kolej­nym
ska­le­cze­niem, z każdą nową bli­zną. Już nie czuła takiej ulgi, rodzice
też nie patrzyli na nią z tym samym nie­po­ko­jem co na początku, raczej ze
znu­że­niem. Odpu­ścili. Posta­no­wili rato­wać tych, któ­rych umieli rato­wać,
ludzi ze zde­ze­lo­wa­nymi ser­cami, guzami na kisz­kach, popsu­tymi narzą­dami,
które trzeba wymie­nić. Jonna nie cier­piała na nic takiego. Wpraw­dzie
miała chorą duszę, ale takiej cho­roby nie da się wyciąć skal­pe­lem. Dali
sobie spo­kój.


Mogła liczyć jedy­nie na kamery i miłość widzów, któ­rzy wie­czór w wie­czór
zasia­dali przed tele­wi­zo­rami, żeby ją oglą­dać. Któ­rzy ją widzieli.


Za ple­cami usły­szała, jak jakiś facet pyta Bar­bie, czy mógłby dotknąć
jej sili­ko­no­wego biu­stu. Widzo­wie będą zachwy­ceni. Jonna pod­wi­nęła
rękawy, odsła­nia­jąc bli­zny. Tylko to mogła im zaofe­ro­wać.


– Mar­ti­nie, można do cie­bie na chwilkę? Chciał­bym obga­dać jedną rzecz.


– Oczy­wi­ście, skoń­czę tylko kilka rapor­tów. – Mar­tin zapra­sza­jąco kiw­nął
ręką. – Czy mi się zdaje, czy coś cię gry­zie?


– Tak, sam nie wiem, co myśleć. Przed połu­dniem przy­szedł fak­sem
pro­to­kół z sek­cji zwłok Marit Kasper­sen. Jest w nim coś dziw­nego.


– Co takiego? – Mar­tin z zacie­ka­wie­niem pochy­lił się do przodu.
Przy­po­mniał sobie, że już w dniu wypadku Patrik wspo­mi­nał o swo­ich
wąt­pli­wo­ściach, ale potem już do tego nie wra­cał i Mar­tin zdą­żył
zapo­mnieć, o co cho­dziło.


– Peder­sen zapi­sał wszyst­kie wnio­ski z sek­cji, roz­ma­wia­li­śmy rów­nież
przez tele­fon, ale na­dal nie możemy tego roz­gryźć.


– Mów. – Mar­tin był coraz bar­dziej zacie­ka­wiony.


– Marit nie zgi­nęła w wypadku – to po pierw­sze. Była mar­twa, zanim do
niego doszło.


– Co ty mówisz? Co było przy­czyną śmierci? Zawał czy coś w tym rodzaju?


– Nie­zu­peł­nie. – Patrik dra­pał się w głowę, wczy­tu­jąc się w tekst
pro­to­kołu. – Śmierć nastą­piła wsku­tek zatru­cia alko­ho­lo­wego. Miała we
krwi 6,1 pro­mila.


– Chyba żar­tu­jesz! 6,1 pro­mila? Konia by zabiło!


– No wła­śnie. Według Peder­sena musiała wypić całą butelkę wódki, i to w bar­dzo krót­kim cza­sie.


– Jej bli­scy mówią, że w ogóle nie piła alko­holu.


– Wła­śnie. Nic nie wska­zuje na to, żeby nad­uży­wała alko­holu.
Praw­do­po­dob­nie ozna­cza to, że na sku­tek nie­przy­zwy­cza­je­nia zare­ago­wała
jesz­cze sil­niej.


– Czyli z jakie­goś powodu urżnęła się w sztok. To bar­dzo smutne, ale
nie­stety się zda­rza – powie­dział Mar­tin, nie rozu­mie­jąc wąt­pli­wo­ści
Patrika.


– Na to wygląda. Tylko że Peder­sen odkrył coś, co wszystko kom­pli­kuje. –
Patrik zało­żył nogę na nogę i prze­bie­gał wzro­kiem tekst. – Jest.
Spró­buję to prze­tłu­ma­czyć na ludzki język, bo Peder­sen zawsze używa
kosz­mar­nego facho­wego żar­gonu. A więc denatka miała wokół ust dziwne
zasi­nie­nie. A do tego urazy w jamie ust­nej i prze­łyku.


– Co chcesz przez to powie­dzieć?


– Nie wiem – z wes­tchnie­niem stwier­dził Patrik. – To za mało, żeby
Peder­sen mógł się wypo­wie­dzieć wią­żąco. Nie może z całym prze­ko­na­niem
odrzu­cić wer­sji, że sie­dząc w samo­cho­dzie, wyżło­pała całą flaszkę,
zmarła wsku­tek zatru­cia, a potem wje­chała do rowu.


– W takim razie powinna być zamro­czona już wcze­śniej. Czy w nie­dzielę
mie­li­śmy donie­sie­nie o dziw­nie zacho­wu­ją­cym się kie­rowcy?


– Nic mi o tym nie wia­domo. Przez to cała ta histo­ria wydaje mi się
jesz­cze dziw­niej­sza. Cho­ciaż z dru­giej strony o tej porze ruch był
nie­wielki, więc może po pro­stu nikt jej nie widział – powie­dział Patrik
w zamy­śle­niu. – Ale Peder­sen nie potrafi wyja­śnić, skąd się wzięły urazy
wokół ust i w jamie ust­nej. Dla­tego sądzę, że warto się temu przyj­rzeć
bli­żej. Może to zwy­kły wypa­dek po pija­nemu, a może nie. Jak uwa­żasz?


Mar­tin zasta­na­wiał się chwilę.


– Od samego początku coś w tym wszyst­kim nie dawało ci spo­koju. Sądzisz,
że uda ci się prze­ko­nać Mel­l­berga?


Patrik spoj­rzał na Mar­tina. Mar­tin się roze­śmiał.


– Zależy, jak się naświe­tli sprawę, co?


– Otóż to. Wszystko zależy od naświe­tle­nia – zaśmiał się Patrik. Wstał i poważ­nie­jąc, spy­tał: – Myślisz, że popeł­niam błąd? Że robię z igły
widły? Peder­sen nie zna­lazł nic kon­kret­nego, nic, co by dowo­dziło, że to
nie był wypa­dek. Jed­no­cze­śnie – Patrik mach­nął wydru­kiem pro­to­kołu – coś
mi cho­dzi po gło­wie, cho­ciaż za żadne skarby nie mogę… – Poczo­chrał
włosy.


– Zróbmy tak – powie­dział Mar­tin. – Popy­tajmy ludzi. A nuż dowiemy się
cze­goś wię­cej. Zoba­czymy, dokąd nas to zapro­wa­dzi. Może wpad­niesz na to,
co ci tak nie daje spo­koju.


– Masz rację – przy­znał Patrik. – Naj­pierw poga­dam z Mel­l­ber­giem, a potem jesz­cze raz pój­dziemy poroz­ma­wiać z przy­ja­ciółką Marit, dobrze?


– Zgoda – odparł Mar­tin i wró­cił do rapor­tów. – Wpad­nij po mnie, gdy
będziesz gotów.


– Okej.


Patrik już stał w drzwiach, gdy Mar­tin go zatrzy­mał:


– Słu­chaj – zawa­hał się. – Już dawno chcia­łem spy­tać. Co u was sły­chać?
U two­jej szwa­gierki i tak dalej.


Patrik uśmiech­nął się.


– Odzy­ska­li­śmy nadzieję. Anna chyba zaczęła wycho­dzić z dołka. W dużej
mie­rze dzięki Danowi.


– Danowi? – zdzi­wił się Mar­tin. – Temu od Eriki?


– Prze­pra­szam, co to zna­czy od Eriki? Pozwolę sobie zauwa­żyć, że Dan
jest obec­nie przy­ja­cie­lem nas obojga.


– Ależ oczy­wi­ście – zaśmiał się Mar­tin. – Ale co on ma z tym wspól­nego?


– W ponie­dzia­łek Erice przy­szedł do głowy genialny pomysł. Popro­siła go,
żeby przy­szedł poroz­ma­wiać z Anną. I zadzia­łało. Cho­dzą razem na
spa­cery, roz­ma­wiają. Chyba wła­śnie tego potrze­bo­wała. Minęło dopiero
kilka dni, ale Anna już jest innym czło­wie­kiem. Dzieci są wnie­bo­wzięte.


– Jak dobrze – cie­pło powie­dział Mar­tin.


– Bar­dzo dobrze – odrzekł Patrik. Ude­rzył dło­nią o fra­mugę. – Idę do
Mel­l­berga, chcę to mieć za sobą. Potem poga­damy.


– Okej.


Mar­tin pochy­lił się nad rapor­tami. Jesz­cze jedna nie­przy­jemna strona tej
pracy. Chęt­nie by sobie to daro­wał.


Dni cią­gnęły się tak strasz­nie, jakby pią­tek, a wraz z nim randka, ni­gdy
nie miał nadejść. A w ogóle co to za słowo: randka. W tym wieku? Tak czy
ina­czej, spo­tkają się na kola­cji. Dzwo­niąc do Rose-Marie, nie miał
żad­nego kon­kret­nego planu i sam się zdzi­wił, gdy zapro­sił ją na kola­cję
w Gest­gi­fve­riet. A jego port­fel – ten się dopiero zdziwi, gdy przyj­dzie
do pła­ce­nia! Sam nie rozu­miał, co się z nim dzieje. Przede wszyst­kim w ogóle nie powinno mu przyjść do głowy uma­wiać się w tak dro­giej
restau­ra­cji. Tym­cza­sem gotów był jesz­cze pła­cić za nią – nie, to do
niego zupeł­nie nie­po­dobne. Dziwne, ale wcale go to nie mar­twiło. Wprost
nie mógł się docze­kać chwili, gdy razem z Rose-Marie sią­dzie do dobrej
kola­cji, spoj­rzy jej w oczy w bla­sku świec i będą im poda­wać sma­ko­wite
dania.


Z zadzi­wie­niem potrzą­snął głową. „Pożyczka” zsu­nęła mu się na ucho. Sam
sie­bie nie rozu­miał. Może jest chory? Nasu­nął „pożyczkę” z powro­tem na
łysinę i przy­tknął dłoń do czoła. Było chłodne, nic nie wska­zy­wało na
gorączkę. A jed­nak to nie­po­ko­jące. Czuł się dziw­nie. Może to nie­do­bór
cukru?


Już się­gał do dol­nej szu­flady po kulkę koko­sową, gdy usły­szał puka­nie.


– Co jest? – powie­dział z roz­draż­nie­niem.


Wszedł Patrik.


– Mogę? Nie prze­szka­dzam?


– Nie. – Mel­l­berg wes­tchnął w duchu i rzu­cił tęskne spoj­rze­nie na dolną
szu­fladę. – Wchodź.


Zacze­kał, aż Patrik usią­dzie. Żywił mie­szane uczu­cia wobec tego mło­kosa.
Za takiego go uwa­żał. Nie chciał zauwa­żyć, że Patrik zbliża się do
czter­dziestki. Trzeba mu zapi­sać na plus, że pro­wa­dząc śledz­twa w spra­wie mor­derstw, postę­po­wał bar­dzo zręcz­nie i miał dosko­nałe wyniki.
Dzięki temu nazwi­sko Mel­l­berga tra­fiło do gazet. Poświę­ciły mu nie­jedną
szpaltę. Z dru­giej zaś strony nie opusz­czało go wra­że­nie, że Patrik go
lek­ce­waży. Ni­gdy nie oka­zał tego wprost, odno­sił się do niego z sza­cun­kiem, jak pod­władny do szefa, ale wra­że­nie pozo­sta­wało. Cóż,
dopóki Hedström wyko­nuje swoją pracę, a on sam wypada w mediach tak
dobrze, jak na to zasłu­guje, można mu to puścić pła­zem. Ale trzeba go
mieć na oku.


– Dosta­li­śmy raport w spra­wie ponie­dział­ko­wego wypadku.


– No i? – Mel­l­berg był wyraź­nie znu­dzony. Wypadki to codzien­ność.


– Nasu­wają mi się pewne wąt­pli­wo­ści.


– Wąt­pli­wo­ści? – zain­te­re­so­wał się Mel­l­berg.


– Tak. – Patrik zaj­rzał do papie­rów, jak przed­tem u Mar­tina. – Część
ura­zów, któ­rych doznała ofiara, nie powstała w wyniku wypadku. Poza tym
już przed wypad­kiem była mar­twa. Zatru­cie alko­ho­lem. Miała we krwi 6,1
pro­mila.


– 6,1, żar­tu­jesz?


– Nie­stety nie.


– A te urazy? – Mel­l­berg wychy­lił się do przodu.


Patrik się zawa­hał.


– Wokół ust i w jamie ust­nej.


– Wokół ust? – powtó­rzył z powąt­pie­wa­niem Mel­l­berg.


– Tak – pojed­naw­czo odpo­wie­dział Patrik. – Wiem, że to nie­wiele, ale
jeśli dodamy, że jak wszy­scy zgod­nie twier­dzą, ni­gdy nie piła alko­holu,
a mimo to miała wręcz nie­nor­mal­nie wyso­kie stę­że­nie alko­holu we krwi, to
coś tu śmier­dzi.


– Śmier­dzi? I na tej pod­sta­wie chcesz wsz­czy­nać śledz­two? – Mel­l­berg
przy­glą­dał się Patri­kowi spod unie­sio­nych brwi. Nie podo­bało mu się to.
Wyda­wało się jakieś bez­sen­sowne. Z dru­giej strony pomy­sły Patrika
zazwy­czaj oka­zy­wały się dobre, może lepiej mu nie prze­szka­dzać.
Zasta­na­wiał się chwilę. Patrik obser­wo­wał go w napię­ciu. – Okej –
powie­dział w końcu. – Możesz na to poświę­cić kilka godzin. Jeśli
stwier­dzi­cie – z Moli­nem, jak się domy­ślam – że coś było nie w porządku,
pocią­gnie­cie sprawę dalej. Ale jeśli nic nie znaj­dzie­cie, nie zga­dzam
się, żeby­ście mar­no­wali czas. Okej?


– Okej – odpo­wie­dział Patrik z wyraźną ulgą.


– W takim razie do roboty. – Mel­l­berg mach­nął prawą ręką. Lewą już
się­gał do dol­nej szu­flady.


Sofie ostroż­nie weszła do środka.


– Ker­stin… jesteś?


W miesz­ka­niu pano­wała cisza. Wcze­śniej spraw­dziła w Extra Film, że
Ker­stin nie przy­szła do pracy. Zawia­do­miła, że jest chora. Nic dziw­nego.
Sofie też nie cho­dziła do szkoły ze względu na oko­licz­no­ści. Gdzie ona
może być? Cho­dząc po miesz­ka­niu, Sofie poczuła, że zbiera jej się na
płacz. Po chwili łzy popły­nęły wielką falą. Upu­ściła ple­cak na pod­łogę i usia­dła na dywa­nie, na środku dużego pokoju. Zamknęła oczy, żeby
wyłą­czyć emo­cje, nie patrzeć na wszystko, co przy­po­mina matkę. Szyte
przez nią zasłony, obraz, który kupiły, gdy się tu wpro­wa­dziła,
poduszki, któ­rych Sofie ni­gdy po sobie nie wstrzą­sała, o co Marit zawsze
miała pre­ten­sje. Wszyst­kie te zwy­kłe sprawy i dro­bia­zgi teraz odbi­jały
się głu­chym echem. Sofie zło­ściła się na matkę. Krzy­czała, wście­kała
się, że wymaga i każe prze­strze­gać zasad. Z dru­giej strony wszyst­kie
wcze­śniej­sze awan­tury i kłót­nie spra­wiły, że tęsk­niła za sta­łymi,
jasnymi regu­łami. Przede wszyst­kim jed­nak, cho­ciaż bun­to­wała się, jak to
nasto­latka, jej poczu­cie bez­pie­czeń­stwa opie­rało się na świa­do­mo­ści, że
ma matkę. Matkę. Marit. Teraz został jej tylko ojciec.


Poczuła czy­jąś rękę na ramie­niu i drgnęła. Pod­nio­sła wzrok.


– Ker­stin? Jesteś?


– Tak, spa­łam – odparła i przy­kuc­nęła koło niej. – Jak się czu­jesz?


– Och, Ker­stin – powie­działa Sofie i przy­tu­liła twarz do jej ramie­nia.


Ker­stin objęła ją nie­po­rad­nie. Nie miały zwy­czaju się obej­mo­wać. Gdy
Marit zamiesz­kała z Ker­stin, Sofie zdą­żyła wyro­snąć z tego wieku.
Uczu­cie nie­zręcz­no­ści zaczęło ustę­po­wać. Sofie wcią­gnęła w noz­drza
zapach jej swe­tra. Miała na sobie jeden z ulu­bio­nych swe­trów mamy,
pach­niał jej per­fu­mami. Sofie roz­pła­kała się jesz­cze bar­dziej. Po chwili
zorien­to­wała się, że zasmar­kała ramię Ker­stin, i odsu­nęła się.


– Prze­pra­szam, pobru­dzi­łam cię.


– Nie szko­dzi – powie­działa Ker­stin, ocie­ra­jąc jej kciu­kiem łzy. –
Smar­kaj, ile chcesz. To swe­ter mamy.


– Wiem – odparła Sofie i zaśmiała się. – Mama by mnie zamor­do­wała, gdyby
zoba­czyła, że zapla­mi­łam go tuszem do rzęs.


– Wełny jagnię­cej nie wolno prać w tem­pe­ra­tu­rze wyż­szej niż trzy­dzie­ści
stopni – wygło­siły chó­rem i zaśmiały się.


– Chodź do kuchni – powie­działa Ker­stin. Podała jej rękę, żeby łatwiej
jej było wstać. Dopiero teraz Sofie zoba­czyła, że Ker­stin ma zapad­niętą
twarz, o kilka odcieni bled­szą niż zwy­kle.


– A ty jak się czu­jesz? – spy­tała z nie­po­ko­jem. Ker­stin zawsze wyda­wała
się taka… pozbie­rana. Sofie prze­ra­ziła się, kiedy zoba­czyła, jak
trzęsą jej się ręce, gdy nalewa wodę do czaj­nika.


– Tak sobie. Ujdzie – odparła Ker­stin. Nie mogła powstrzy­mać łez.
Zdzi­wiła się, że zostały jej jesz­cze jakieś łzy. Tyle ich wypła­kała w ostat­nich dniach. Nagle zde­cy­do­wała się. – Wiesz, Sofie, twoja mama i ja… Jest jedna rzecz… – prze­rwała, nie wie­dząc, jak to powie­dzieć i czy w ogóle powinna coś mówić. Ku jej zdu­mie­niu Sofie zaczęła się śmiać.


– Kochana, chyba nie będziesz chciała mi przed­sta­wiać tego, co było
mię­dzy wami, jako wiel­kiej nowiny.


– Jak to: mię­dzy nami? – wycze­ku­jąco spy­tała Ker­stin.


– No, że żyły­ście ze sobą i tak dalej. Kogo chcia­ły­ście oszu­kać? –
Zaśmiała się. – Ale szopkę odsta­wia­ły­ście. Mama cią­gle prze­kła­dała swoje
rze­czy: gdzie indziej, kiedy miesz­ka­łam u was, gdzie indziej, kiedy u ojca. I trzy­ma­ły­ście się za rączki, gdy myśla­ły­ście, że nie widzę. Boże,
co za głu­pota. Dzi­siaj wszy­scy są albo homo­sek­su­alni, albo bisek­su­alni.
To super­modne.


Ker­stin spoj­rzała na nią zmie­szana.


– To dla­czego nic nie powie­dzia­łaś? Skoro i tak wie­dzia­łaś?


– Bo mnie bawiło, że odsta­wia­cie ten teatr. Nie­zła roz­rywka.


– Wstrętny dzie­ciak jesteś – stwier­dziła Ker­stin i roze­śmiała się
ser­decz­nie. Po tylu dniach żałoby i pła­czu podzia­łało to na nią wręcz
oczysz­cza­jąco. – Marit by cię udu­siła, gdyby wie­działa, że tylko
uda­jesz, że o niczym nie wiesz.


– Pew­nie tak – powie­działa Sofie i rów­nież się roze­śmiała. – Szkoda, że
samych sie­bie nie widzia­ły­ście. Jak się zakra­da­ły­ście do kuchni, żeby
się cało­wać, albo jak prze­kła­da­ły­ście rze­czy, gdy tylko prze­nio­słam się
do ojca. Istna farsa. Nie zda­wa­łaś sobie z tego sprawy?


– Zda­wa­łam, ale Marit tak chciała.


Ker­stin nagle spo­waż­niała. Roz­le­gło się pyk­nię­cie, woda się zago­to­wała.
Sko­rzy­stała z oka­zji, żeby wstać i odwró­cić się tyłem. Wyjęła fili­żanki,
nasy­pała her­baty do zapa­rza­czy i zalała wrząt­kiem.


– Woda powinna tro­chę osty­gnąć – powie­działa Sofie, a Ker­stin znów się
zaśmiała.


– To samo sobie pomy­śla­łam. Dobrze nas twoja mama prze­ćwi­czyła.


– Chyba tak. Ale pew­nie wola­łaby prze­ćwi­czyć mnie jesz­cze lepiej –
zauwa­żyła ze smut­nym uśmie­chem Sofie. Myślała o obiet­ni­cach, któ­rych już
nie będzie mogła dotrzy­mać, o ocze­ki­wa­niach, któ­rych już ni­gdy nie
spełni.


– Posłu­chaj mnie. Marit była z cie­bie bar­dzo dumna! – Ker­stin usia­dła i podała Sofie fili­żankę her­baty. – Gdy­byś sły­szała, jak cię wychwa­lała,
nawet po kłótni z tobą potra­fiła powie­dzieć: „iskra, nie dziew­czyna”.


– Tak mówiła? Naprawdę? Była ze mnie dumna? Prze­cież byłam taka trudna.


– Marit rozu­miała, że tak musi być, bo musisz się od niej odpęp­nić. Poza
tym… – Ker­stin zawa­hała się – bio­rąc pod uwagę, jak jej się nie
ukła­dało z twoim ojcem, chciała, żebyś umiała obsta­wać przy swoim. –
Ker­stin wypiła łyk her­baty i spa­rzyła się w język. Za gorąca, musi
tro­chę osty­gnąć. – Bar­dzo się o to mar­twiła, wiesz. Bała się, że roz­wód
i to, co nastą­piło póź­niej, odbije się na tobie. Naj­bar­dziej nie­po­ko­iła
się, że nie zro­zu­miesz, dla­czego musiała odejść. Że zro­biła to zarówno
dla sie­bie, jak i dla cie­bie.


– Kie­dyś nie rozu­mia­łam, ale z wie­kiem do mnie dotarło.


– Chcesz powie­dzieć, kiedy skoń­czy­łaś całe pięt­na­ście lat –
prze­ko­ma­rzała się z nią Ker­stin. – To taki wiek, gdy czło­wiek dostaje do
rąk instruk­cję z odpo­wie­dziami na wszyst­kie pyta­nia doty­czące życia,
nie­skoń­czo­no­ści i wiecz­no­ści, prawda? Mogła­bym go kie­dyś poży­czyć?


– E, tam – zaśmiała się Sofie. – Nie to mia­łam na myśli. Cho­dzi mi o to,
że zaczę­łam patrzeć na rodzi­ców jak na innych ludzi, nie tylko jak na
matkę i ojca. Zresztą chyba już nie jestem córeczką tatu­sia – dodała
smutno.


Ker­stin zasta­na­wiała się chwilę, czy opo­wie­dzieć całą resztę, przed
którą kie­dyś chciały ją uchro­nić. Nie zdo­była się na to. Chwila minęła,
dała spo­kój.


Wypiły her­batę i roz­ma­wiały. Pośmiały się i popła­kały. Przede wszyst­kim
jed­nak wspo­mi­nały Marit, którą obie kochały. Każda na swój spo­sób.


– Cześć, dziew­czyny, czym mogę słu­żyć? Może moją bagietką?


Chi­chot dziew­czyn, które sporą grupką przy­szły do pie­karni, wska­zy­wał na
to, że jego słowa odnio­sły zamie­rzony sku­tek. Uffe posta­no­wił pójść na
całość: w celu zade­mon­stro­wa­nia swo­ich moż­li­wo­ści chwy­cił bagietkę i zaczął nią wyma­chi­wać na wyso­ko­ści bio­der. Chi­chot prze­szedł w zdu­szone
okrzyki, Uffe zaczął poru­szać bio­drami w kie­runku dziew­czyn.


Bez­na­dziejny facet, wes­tchnął Meh­met. Co za pech, że musi z nim
pra­co­wać. Pie­kar­nia sama w sobie była nie­złym miej­scem pracy. Meh­met
uwiel­biał goto­wać, cie­szył się, że pod­szkoli się w wypie­kach, ale nie
wyobra­żał sobie, żeby mógł wytrzy­mać z tym idiotą pięć tygo­dni.


– Ty, Meh­met, pokaż swoją bagietkę. Dziew­czyny na pewno chcia­łyby
zoba­czyć bagietkę praw­dzi­wego czar­nu­cha.


– Daj spo­kój – powie­dział Meh­met, ukła­da­jąc mar­ce­pa­nowe cia­steczka obok
tacy z maka­ro­ni­kami.


– No co, taki z cie­bie cza­ruś, a one jesz­cze ni­gdy nie widziały
czar­nu­cha. Dziew­czyny, widzia­ły­ście kiedy czar­nu­cha? – Uffe teatral­nym
gestem roz­ło­żył ręce, jakby ze sceny przed­sta­wiał Meh­meta.


Meh­met roz­zło­ścił się. Wyczuł, że najeż­dżają na niego umo­co­wane na
sufi­cie kamery. Cze­kają z utę­sk­nie­niem na to, co zrobi, żeby sfil­mo­wać
naj­drob­niej­sze szcze­góły i za pośred­nic­twem kabla prze­ka­zać wszystko
tele­wi­dzom. Naj­waż­niej­sza jest widow­nia. Wie­dział o tym, znał zasady,
prze­cież w Far­mie dotarł aż do finału. W pew­nym sen­sie jed­nak
zapo­mniał, wyparł to. Wła­ści­wie dla­czego zgo­dził się wziąć udział w tym
pro­gra­mie? Oczy­wi­ście zda­wał sobie sprawę, że to forma ucieczki. Przez
pięć tygo­dni będzie żyć w czymś w rodzaju zakładu pracy chro­nio­nej. Taka
bańka zawie­szona w cza­sie. Za nic nie odpo­wiada, żad­nych wyma­gań,
wystar­czy, że jest i coś robi. Nie musi tyrać w nud­nej pracy, żeby
zaro­bić na marne miesz­ka­nie. Nużąca codzien­ność prze­sta­nie mu kraść dni,
jeden po dru­gim. Nikt nie będzie roz­cza­ro­wany, że nie speł­nia ocze­ki­wań.
Zwłasz­cza przed tym ucie­kał. Przed roz­cza­ro­wa­niem, które czy­tał w oczach
rodzi­ców. Wią­zali z nim tyle nadziei. Masz się uczyć, uczyć i jesz­cze
raz uczyć. Powta­rzali to jak man­trę. Meh­met, musisz zdo­być
wykształ­ce­nie. Musisz wyko­rzy­stać szansę, jaką ci daje ten wspa­niały
kraj. W Szwe­cji każdy może się uczyć. Musisz się uczyć. Od dzie­ciń­stwa
słu­chał, jak ojciec to powta­rza. Nawet się sta­rał. Naprawdę. Nie­stety
zupeł­nie nie miał głowy do nauki. Nie trzy­mały się jej litery ani
liczby. Ale rodzice spo­dzie­wali się, że zosta­nie leka­rzem albo
inży­nie­rem, osta­tecz­nie – eko­no­mi­stą. Bo w Szwe­cji ma szansę. Do pew­nego
stop­nia im się udało. Cztery star­sze sio­stry Meh­meta pra­co­wały w tych
zawo­dach. Dwie zostały lekar­kami, trze­cia inży­nie­rem, czwarta
eko­no­mistką. Meh­met, naj­młod­sze dziecko w rodzi­nie, był czarną owcą. Nie
zmie­nił tego udział w Far­mie ani w Fuc­king Tanum. Zresztą nie liczył
na to. Upi­ja­nie się przed kamerą to dla pracy leka­rza żadna alter­na­tywa.


– No, pokaż tę swoją bagietkę, pokaż – nale­gał Uffe. Pró­bo­wał
prze­cią­gnąć na swoją stronę skła­da­jącą się z chi­cho­czą­cych nasto­la­tek
publicz­ność. Meh­met się zago­to­wał. Odsta­wił ciastka i ruszył na niego.


– Daj spo­kój, Uffe.


Z zaple­cza wyszedł Simon, wła­ści­ciel pie­karni, z wielką bla­chą pełną
świe­żych bułek. Uffe spoj­rzał na niego. Zasta­na­wiał się chwilę. Simon
podał mu bla­chę.


– Masz, poczę­stuj dziew­czyny buł­kami.


Uffe wziął od niego bla­chę. Skrzy­wił się lekko. Nie radził sobie z gorącą bla­chą tak dobrze jak Simon, ale nie miał wyboru, zagryzł zęby.
Zwró­cił się do dziew­czyn:


– Same sły­sza­ły­ście. Uffe czę­stuje buł­kami. Dostanę buziaka w podzię­ko­wa­niu?


Simon prze­wró­cił oczami. Meh­met uśmiech­nął się do niego z wdzięcz­no­ścią.
Lubił go. Od razu mię­dzy nimi zasko­czyło, już pierw­szego dnia. Simon
miał w sobie coś szcze­gól­nego. Wystar­czyło, że spoj­rzeli na sie­bie, i obaj wie­dzieli, co ma na myśli drugi. Nie­sa­mo­wite.


Simon wró­cił na zaple­cze, do ciast i innych wypie­ków. Meh­met patrzył za
nim.


Gösta spoj­rzał na gałązkę zie­le­niącą się za oknem. Obu­dziła bole­sną
tęsk­notę. Każdy pączek niósł obiet­nicę osiem­na­stu doł­ków i kija Big
Ber­tha. Już nie­długo nic nie będzie stało mię­dzy nim a kijami.


– Udało ci się przejść piąty dołek? – roz­legł się od drzwi kobiecy głos.
Gösta zawsty­dził się i zamknął grę. Cho­lera, zazwy­czaj sły­szał, kiedy
ktoś idzie. Nad­sta­wiał uszu, co nie­stety osła­biało kon­cen­tra­cję.


– Zro­bi­łem sobie… małą prze­rwę – wyją­kał z zaże­no­wa­niem. Wie­dział, że
kole­dzy nie spo­dzie­wają się po nim zbyt wiele, ale polu­bił Hannę i miał
nadzieję, że zdo­bę­dzie jej zaufa­nie. Przy­naj­mniej na jakiś czas.


– Nie ma sprawy – zaśmiała się Hanna i usia­dła obok niego. – Uwiel­biam
tę grę. Lars, mój mąż, też. Cza­sem nie­mal bijemy się o miej­sce przy
kom­pu­te­rze. Ten piąty dołek jest dość wredny. Udało ci się go poko­nać?
Mogę ci poka­zać, jak to zro­bić. Potrze­bo­wa­łam ład­nych kilku godzin, żeby
na to wpaść. – Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, przy­su­nęła bli­żej krze­sło.
Gösta nie wie­rzył wła­snym uszom, ale klik­nął, otwo­rzył ponow­nie grę i powie­dział z prze­ję­ciem:


– Od tygo­dnia wal­czę z tym doł­kiem. Piłka zawsze ląduje albo za daleko w prawo, albo w lewo. Nie mam poję­cia, w któ­rym miej­scu popeł­niam błąd.


– Pokażę ci – powie­działa Hanna, odbie­ra­jąc mu mysz. Kli­kała z wprawą,
aż wresz­cie doszła do wła­ści­wego miej­sca. Zro­biła kilka ruchów i piłeczka wylą­do­wała na gre­enie. Następ­nym ude­rze­niem udało jej się wbić
ją do dołka.


– Kur­czę, więc to tak. Dzięki! – Gösta był pod wra­że­niem. Oczy mu
błysz­czały jak daw­niej, przed bar­dzo wielu laty.


– Nie jest to zabawa dla dzieci – zaśmiała się Hanna i odsu­nęła nieco
krze­sło.


– Gra­cie z mężem w golfa? – spy­tał Gösta ze zdwo­jo­nym zapa­łem. –
Mogli­by­śmy kie­dyś umó­wić się na małą rundkę?


– Nie­stety nie – odpo­wie­działa z żalem. Gösta odno­to­wał to z sym­pa­tią.
Nie mógł się nadzi­wić, że nie wszy­scy podzie­lają jego entu­zjazm dla
golfa. – Mie­li­śmy zamiar, ale ni­gdy nie było czasu – powie­działa,
wzru­sza­jąc ramio­nami. Gösta z każdą chwilą czuł do niej coraz więk­szą
sym­pa­tię. Począt­kowo, podob­nie jak Mel­l­berg, do pomy­słu zatrud­nie­nia w komi­sa­ria­cie kobiety odniósł się nie­uf­nie. Sama kom­bi­na­cja biu­stu z poli­cyj­nym mun­du­rem wyda­wała mu się… co naj­mniej dzi­waczna. Teraz
zawsty­dził się swo­ich uprze­dzeń. Pomy­ślał, że Hanna Kruse to bar­dzo
porządny czło­wiek. Miał nadzieję, że do Mel­l­berga rów­nież to dotrze i że
nie będzie jej za bar­dzo bruź­dził.


– Co robi twój mąż? – zain­te­re­so­wał się. – Udało mu się zna­leźć tu
pracę?


– I tak, i nie – odparła, strze­pu­jąc jakiś paproch z rękawa mun­du­ro­wej
koszuli. – Na razie tym­cza­sową. Zoba­czymy, co będzie dalej.


Gösta pyta­jąco uniósł brwi. Hanna zaśmiała się.


– Mój mąż jest psy­cho­lo­giem. Będzie pra­co­wać z uczest­ni­kami, jak długo
będzie nada­wany pro­gram. To zna­czy Fuc­king Tanum.


Gösta potrzą­snął głową.


– Widocz­nie jestem już stary, bo nie widzę sensu w całej tej impre­zie.
Gzić się pod koł­drą, upi­jać do nie­przy­tom­no­ści i kom­pro­mi­to­wać na oczach
całej Szwe­cji. W dodatku z wła­snej woli. Nie rozu­miem. Za moich cza­sów
za dobrą roz­rywkę ucho­dził talk­show Hylanda albo przed­sta­wie­nia
teatralne Nilsa Pop­pego. Na pewno przy­zwo­it­sze niż to teraz.


– Czyje przed­sta­wie­nia? – spy­tała Hanna.


Gösta posmut­niał i wes­tchnął.


– Nilsa Pop­pego – powie­dział. – To był teatr letni, który… – prze­rwał,
widząc, że Hanna się śmieje.


– Wiem, kim był Nils Poppe. I Len­nart Hyland. Nie rób takiej zmar­twio­nej
miny.


– Piękne dzięki – odparł Gösta. – Poczu­łem się, jak­bym miał sto lat. Jak
antyk.


– Daleko ci do antyku – zaśmiała się Hanna. – Pograj sobie jesz­cze
chwilę, skoro już ci poka­za­łam, jak przejść piąty dołek. Zasłu­ży­łeś na
chwilę spo­koju.


Uśmiech­nął się do niej z wdzięcz­no­ścią. Co za kobieta!


Wró­cił do gry, zajął się szó­stym doł­kiem. I jesz­cze trzema następ­nymi.
Teraz to już łatwi­zna.


– Czy umó­wi­łaś się z restau­ra­cją co do menu? Kiedy degu­sta­cja? – Anna
huś­tała Maję na kola­nach i patrzyła pyta­jąco na Erikę.


– Cho­lera jasna, zapo­mnia­łam. – Erika zła­pała się za głowę.


– A suk­nia? Chcesz brać ślub w dre­sie, czy co? A Patrik może w gar­ni­tu­rze matu­ral­nym? W takim razie trzeba wsta­wić kliny i guziki
przy­szyć na gumkę – zaśmie­wała się Anna.


– Ha, ha, bar­dzo śmieszne – odparła Erika. Patrzyła na sio­strę i nie
mogła powstrzy­mać uśmie­chu. Anna była innym czło­wie­kiem. Roz­ma­wiała,
śmiała się, jadła z ape­ty­tem i nawet dro­czyła się z sio­strą. – Wiem, że
trzeba to zro­bić, ale jak mam z tym zdą­żyć?


– Masz przed sobą naj­lep­szą opie­kunkę do dzieci w całej Fjällbace.
Cho­dzi mi o to, że mogła­bym popil­no­wać tej panienki, gdy Emma i Adrian
będą w przed­szkolu. Więc korzy­staj z oka­zji.


– Masz rację. – Erice zro­biło się głu­pio. – Nie pomy­śla­łam…. – urwała.


– Nie tłu­macz się, wszystko rozu­miem. Nie mogłaś na mnie liczyć, ale
wró­ci­łam do gry. Krą­żek został rzu­cony, wró­ci­łam na lodo­wi­sko.


– Wygląda na to, że spę­dzasz dużo czasu z Danem… – Erika zaśmiała się
ser­decz­nie i w tym momen­cie dotarło do niej, że Annie wła­śnie o to
cho­dziło. Przez kilka mie­sięcy rów­nież Erika żyła w wiel­kim napię­ciu.
Ostat­nio stale cho­dziła z zaciętą miną i z głową wci­śniętą w ramiona.
Teraz mogłaby się wresz­cie odprę­żyć, gdyby nie to, że za sześć tygo­dni
ślub, a jeśli cho­dzi o przy­go­to­wa­nia, jest w lesie. Stwier­dziła to z prze­ra­że­niem.


– Zróbmy tak – zde­cy­do­wa­nie powie­działa Anna i posa­dziła Maję na
pod­ło­dze. – Spi­szemy listę zadań, a potem ja, ty i Patrik podzie­limy je
mię­dzy sie­bie. Może Kri­stina też by mogła pomóc? – Anna spoj­rzała na
Erikę i widząc prze­ra­że­nie na twa­rzy sio­stry, dodała: – Czy może lepiej
nie?


– Na miłość boską, trzy­majmy ją lepiej z daleka, bo urzą­dzi nam wesele
cał­kiem po swo­jemu. Gdy­byś tylko sły­szała jej uwagi. Oczy­wi­ście, jak
zawsze pod­kre­śla, „w naj­lep­szej inten­cji”. Wiesz, co powie­działa, kiedy
jej powie­dzie­li­śmy o ślu­bie?


– No?


– Nie pogra­tu­lo­wała, nie powie­działa, że się cie­szy i tak dalej, tylko
wymie­niła pięć powo­dów, dla któ­rych jest to złe roz­wią­za­nie.


– Fan­ta­stycz­nie – zaśmiała się Anna. – Praw­dziwa teściowa. Co jej się
nie podo­bało?


Erika wzięła na ręce Maję, która zaczęła się wdra­py­wać na schody. Cią­gle
nie mogli się zmo­bi­li­zo­wać, żeby zamon­to­wać bramkę.


– Przede wszyst­kim Zie­lone Świątki to za szybko, bo trzeba przy­naj­mniej
roku, żeby wszystko przy­go­to­wać. Nie podo­bało jej się, że wesele ma być
nie­duże, mak­sy­mal­nie na sześć­dzie­siąt osób, bo to ozna­cza, że nie będzie
cio­tek Agdy, Berty i Rut, czy jak im tam. Zauważ, że to jej ciotki, nie
Patrika. Patrik widział je raz w życiu, gdy miał pięć lat.


Anna zaczęła się śmiać, zła­pała się za brzuch. Maja obser­wo­wała je z taką miną, jakby pró­bo­wała zgłę­bić, co w tym zabaw­nego. W końcu uznała,
że nie­ważne co, i posta­no­wiła dołą­czyć. Śmiała się gło­śno.


– To na razie dwa powody. A następne? – wykrztu­siła Anna mię­dzy
kolej­nymi ata­kami śmie­chu.


– Spo­sób usa­dze­nia gości. Nale­gała zwłasz­cza, żeby Bit­tan nie sie­działa
za bli­sko nas, a już w żad­nym wypadku nie przy naszym stole. W ogóle
uznała, że zapra­sza­nie Bit­tan nie jest konieczne. Rodzi­cami Patrika są
Kri­stina i Lars. Skoro zatem liczba gości ma być ogra­ni­czona, nie ma co
zapra­szać przy­pad­ko­wych zna­jo­mych.


Anna ze śmie­chu tarzała się po pod­ło­dze.


– Przy­pad­kową zna­jomą jest oczy­wi­ście Bit­tan, part­nerka życiowa Larsa od
ponad dwu­dzie­stu lat.


– No wła­śnie. – Erika ze śmie­chu musiała otrzeć łzę. – Czwarty powód
jest taki, że nie chcę jej sukni ślub­nej.


– Roz­ma­wia­ły­ście wcze­śniej o tej sukni? – spy­tała Anna.


– Ależ skąd, nie było takiego tematu. Wiem, jak ta suk­nia wygląda,
widzia­łam ich zdję­cia ślubne. Zwa­żyw­szy na to, że to sukienka z lat
sześć­dzie­sią­tych, wydzier­gana na szy­dełku i ledwo zakry­wa­jąca tyłek,
nale­żało się domy­ślać, że raczej nie będę zain­te­re­so­wana. Patrik też nie
miałby ochoty zapu­ścić brody i bacz­ków, żeby wyglą­dać jak jego tata na
tym zdję­ciu.


– Zwa­rio­wała – zauwa­żyła Anna. Już się nie śmiała, tylko dzi­wiła.


– I piąty powód. Uwaga! Mia­no­wi­cie Kri­stina domaga się, żeby na naszym
weselu grał jej sio­strze­niec, czyli brat cio­teczny Patrika.


– A co w tym złego? – spy­tała Anna.


Erika zro­biła teatralną pauzę.


– Facet gra na gęślach.


– Nie, żar­tu­jesz – powie­działa z prze­ra­że­niem Anna. – Poważ­nie? – Znów
wybuch­nęła śmie­chem. – Już to widzę. Wiel­kie wese­li­sko, wszyst­kie ciotki
Kri­stiny z bal­ko­ni­kami, ty w mini­su­kience zro­bio­nej na szy­dełku, Patrik
w gar­ni­tu­rze matu­ral­nym, z bacz­kami, i jesz­cze na doda­tek gra­jek z gęśli­kami. Super! Dała­bym nie wiem co, żeby to zoba­czyć.


– Śmiej się, śmiej – odparła Erika. – Na razie zapo­wiada się, że przez
te opóź­nie­nia w ogóle nie będzie wesela.


– Więc do dzieła – rezo­lut­nie powie­działa Anna, sia­da­jąc przy kuchen­nym
stole z dłu­go­pi­sem i kartką w goto­wo­ści. – Robimy listę i do roboty.
Niech Patrik nie myśli, że mu się upie­cze. Ty bie­rzesz ślub czy
bie­rze­cie go oboje?


– Raczej to dru­gie. – Erika wąt­piła, żeby Patrika udało się wypro­wa­dzić
z błędu, z prze­ko­na­nia, że to ona odpo­wiada za orga­ni­za­cję ślubu i wesela. Wyda­wał się świę­cie prze­ko­nany, że oświad­cza­jąc się, zro­bił
swoje, a teraz jedy­nym jego obo­wiąz­kiem jest zja­wić się punk­tu­al­nie w kościele.


– Zamó­wić zespół muzyczny, hmm… Patrik – z pre­me­dy­ta­cją napi­sała Anna.
Erika spoj­rzała z powąt­pie­wa­niem, ale Anna nie zwra­cała na nią uwagi i pisała dalej. – Frak dla pana mło­dego… Patrik. – Anna noto­wała ze
sku­pie­niem, a Erika cie­szyła się, że choć raz nie ona roz­dziela zada­nia.
– Usta­le­nie ter­minu degu­sta­cji wesel­nego menu… Patrik.


– Słu­chaj, to nie przej­dzie… – powie­działa Erika, ale Anna nie
słu­chała.


– Suk­nia ślubna… tym razem chyba będziesz musiała się włą­czyć. Co ty
na to, żeby­śmy jutro wysko­czyły we trzy do Udde­valli?


– Czy ja wiem… – z ocią­ga­niem odparła Erika. Wcale nie miała ochoty
mie­rzyć ciu­chów. Po ciąży została jej nad­waga. Nie­dawne stresy dodały
jej jesz­cze kilka kilo­gra­mów. Nie chciało jej się uwa­żać na to, co je.
Wła­śnie miała ugryźć trzy­maną w ręku droż­dżówkę, ale odło­żyła ją na
talerz. Anna pod­nio­sła wzrok znad listy.


– Wiesz co, gdy­byś do wesela ogra­ni­czyła węglo­wo­dany, nad­waga spa­dłaby z cie­bie z hukiem.


– Wiesz co, bez huku też nie spada – mar­kot­nie zauwa­żyła Erika. Już samo
myśle­nie o tym było wystar­cza­jąco nie­przy­jemne, a czy­jaś uwaga, że
należy schud­nąć, to zupeł­nie co innego. Anna ma rację. Powinna coś ze
sobą zro­bić, jeśli w dniu ślubu chce się dobrze czuć. – Dobrze, spró­buję
– powie­działa nie­chęt­nie. – Żad­nych droż­dżó­wek i cia­stek, sło­dy­czy,
żad­nego chleba, maka­ronu z bia­łej mąki i tak dalej.


– Tak czy ina­czej, musisz zacząć szu­kać sukni. W razie czego przed samym
ślu­bem dasz do zwę­że­nia.


– Uwie­rzę, jak zoba­czę – odrze­kła z rezy­gna­cją Erika. – Masz rację.
Jedźmy jutro do Udde­valli, jak tylko zapro­wa­dzimy dzieci do przed­szkola.
Rozej­rzymy się. Bo ina­czej naprawdę będę musiała brać ślub w dre­sie. –
Przyj­rzała się sobie z ponurą miną. – Co jesz­cze? – spy­tała z wes­tchnie­niem, wska­zu­jąc na listę Anny.


Anna pisała, roz­dzie­la­jąc kolejne zada­nia. Erika nagle poczuła się
bar­dzo zmę­czona. To się nie może udać.


Nie­śpiesz­nie prze­szli przez ulicę w tym samym miej­scu co zale­d­wie cztery
dni temu. Zasta­na­wiali się, co zastaną. Od czte­rech dni, dłu­żą­cych się
zapewne jak wiecz­ność, Ker­stin żyje ze świa­do­mo­ścią, że jej part­nerki
nie ma na świe­cie.


Patrik spoj­rzał pyta­jąco na Mar­tina i naci­snął dzwo­nek. Jakby się
umó­wili, obaj ode­tchnęli głę­boko, żeby choć czę­ściowo roz­ła­do­wać
napię­cie. Czło­wiek czuje się podle, gdy spo­ty­ka­nie się z ludźmi w żało­bie odbiera jako coś przy­krego. Uważa się za ego­istę, bo cóż to jest
w porów­na­niu z żałobą po stra­cie bli­skiej osoby. Ta przy­krość bie­rze się
zaś z obawy, że się użyje nie­wła­ści­wych słów, popełni nie­takt i –
para­dok­sal­nie – doda bólu, który już i tak nie może być więk­szy.


Usły­szeli kroki, po chwili drzwi się otwo­rzyły. Sta­nęła w nich Sofie,
nie Ker­stin, jak się spo­dzie­wali.


– Dzień dobry – powie­działa cicho. Wyglą­dała, jakby prze­pła­kała kilka
dni. Stała nie­ru­chomo. Patrik odchrząk­nął.


– Dzień dobry, Sofie. – Umilkł. – Pew­nie nas pamię­tasz, ja jestem Patrik
Hedström, to Mar­tin Molin. – Spoj­rzał na Mar­tina, potem znów na Sofie. –
Czy… Ker­stin jest w domu? Chcie­li­by­śmy z nią poroz­ma­wiać.


Sofie wpu­ściła ich. Poszła w głąb miesz­ka­nia i zawo­łała:


– Ker­stin, poli­cja, chcą z tobą roz­ma­wiać.


Ker­stin wyszła z pokoju. Ona rów­nież miała oczy zaczer­wie­nione od
pła­czu. Przy­sta­nęła w pew­nej odle­gło­ści. Patrik i Mar­tin nie bar­dzo
wie­dzieli, jak zacząć. W końcu powie­działa:


– Może wej­dzie­cie?


Zdjęli buty i poszli za nią do kuchni. Sofie chciała pójść z nimi, ale
Ker­stin, jakby prze­czu­wała, że nie będzie to temat dla niej, lekko
potrzą­snęła głową. Przez chwilę Sofie chciała zigno­ro­wać ten gest, ale
wzru­szyła ramio­nami i poszła do swego pokoju. Zamknęła za sobą drzwi. W końcu wszyst­kiego się dowie, ale teraz Patrik i Mar­tin woleli, żeby nikt
im nie prze­szka­dzał.


Usie­dli, Patrik prze­szedł do rze­czy.


– Doszli­śmy do wnio­sku, że w spra­wie wypadku Marit są pewne…
nie­ja­sno­ści.


– Nie­ja­sno­ści? – Ker­stin patrzyła pyta­jąco to na Patrika, to na Mar­tina.


– Tak – wtrą­cił Mar­tin. – Przy­pusz­czamy, że część ura­zów nie powstała
wsku­tek wypadku.


– Przy­pusz­cza­cie? To zna­czy nie jeste­ście pewni? – Nie, jesz­cze nie –
przy­znał Patrik. – Będziemy wie­dzieć, kiedy otrzy­mamy pro­to­kół z sek­cji
zwłok. Jest jed­nak tyle zna­ków zapy­ta­nia, że chcie­li­śmy z panią
poroz­ma­wiać. Dowie­dzieć się, czy można zało­żyć, że ktoś chciał jej
zro­bić krzywdę.


Ker­stin drgnęła. Naj­wy­raź­niej do głowy przy­szło jej coś, co sta­rała się
odpę­dzić. Patrik wie­dział, że powi­nien to coś przy­trzy­mać.


– Jeśli przy­cho­dzi pani do głowy ktoś taki, musi nam pani o tym
powie­dzieć. Choćby po to, żeby­śmy go mogli wyklu­czyć. – Patrik i Mar­tin
w napię­ciu obser­wo­wali, jak Ker­stin zmaga się ze sobą. Mil­czeli, dając
jej czas na sfor­mu­ło­wa­nie myśli.


– Dosta­wa­ły­śmy różne listy – powie­działa w końcu nie­chęt­nie.


– Jakie listy? – docie­kał Mar­tin.


– Dosta­wa­ły­śmy je od czte­rech lat. – Ker­stin krę­ciła złotą obrączką na
ser­decz­nym palcu lewej ręki.


– Co w nich było?


– Pogróżki, świń­stwa, komen­ta­rze na temat mnie i Marit.


– Pisane z powodu … – Patrik zawa­hał się – cha­rak­teru waszego związku,
tak?


– Tak – przy­znała z ocią­ga­niem. – Ten ktoś domy­ślił się albo
podej­rze­wał, że łączy nas coś wię­cej niż przy­jaźń, i… – teraz ona
szu­kała słowa – miał nam to za złe.


– Czy to były poważne groźby? Czym gro­ził? – Mar­tin noto­wał wszystko, co
mówiła. Nie pod­wa­żało to jego prze­ko­na­nia, że śmierć Marit nie nastą­piła
wsku­tek wypadku.


– Bar­dzo poważne. Pisał, że jeste­śmy obrzy­dliwe, że nasze zacho­wa­nie
jest sprzeczne z naturą, że takich ludzi powinno się uśmier­cać.


– Jak czę­sto dosta­wa­ły­ście te listy?


Ker­stin musiała się zasta­no­wić, ner­wowo krę­ciła obrączką.


– Trzy, cztery razy do roku. Cza­sem wię­cej, cza­sem mniej. Nie było
reguły. Pisał je raczej w przy­pły­wie natchnie­nia, jeśli wie­cie, co mam
na myśli.


– Dla­czego nie zło­ży­ły­ście donie­sie­nia na poli­cję? – Mar­tin spoj­rzał na
nią znad nota­tek.


Ker­stin uśmiech­nęła się krzywo.


– Marit się nie zga­dzała. Bała się, że będzie jesz­cze gorzej. Że sprawa
nabie­rze roz­głosu i doj­dzie do ujaw­nie­nia naszego… związku.


– Nie chciała tego? – spy­tał Patrik. W tym momen­cie przy­po­mniał sobie,
że Ker­stin już o tym mówiła. Wła­śnie dla­tego się pokłó­ciły i dla­tego
Marit wyszła z domu. I już nie wró­ciła.


– Nie, nie chciała – wyszep­tała Ker­stin. – Ale zacho­wa­ły­śmy listy. Tak
na wszelki wypa­dek. – Pod­nio­sła się z krze­sła.


Patrik i Mar­tin wymie­nili zdu­mione spoj­rze­nia. Nie liczyli na to i nawet
nie przy­szło im do głowy pytać.


Ker­stin przy­nio­sła pla­sti­kową torbę z gru­bym pli­kiem listów. Wysy­pała je
na stół. Patrik ostroż­nie pogrze­bał w nich pió­rem, w oba­wie, że znisz­czy
mate­riał dowo­dowy, któ­rego i tak doty­kało wiele rąk, na poczcie i tu, w domu. Listy były wciąż w koper­tach. Patri­kowi serce zabiło szyb­ciej na
myśl, że może pod znacz­kami znajdą DNA ze śliny sprawcy.


– Możemy je zabrać? – spy­tał Mar­tin. Spo­glą­dał na nie z ocze­ki­wa­niem.


– Pro­szę bar­dzo – odparła zmę­czo­nym gło­sem. – Zabierz­cie to gówno i spal­cie.


– Innych gróźb, poza listami, nie było?


Ker­stin zasta­na­wiała się przez chwilę.


– Sama nie wiem – odpo­wie­działa z waha­niem. – Mie­wa­ły­śmy głu­che
tele­fony. Kie­dyś nawet pró­bo­wa­ły­śmy usta­lić, z jakiego numeru, ale
oka­zało się, że to pre­pa­idowa komórka, więc nie dowie­dzia­ły­śmy się, kto
to był.


– Kiedy ostat­nio był taki głu­chy tele­fon? – Mar­tin cze­kał w napię­ciu, z dłu­go­pi­sem w pogo­to­wiu.


Ker­stin myślała chwilę.


– Kiedy to mogło być? Ze dwa tygo­dnie temu. – Znów krę­ciła obrączką.


– Coś jesz­cze? Nikt nie pró­bo­wał szko­dzić Marit? A jak się ukła­dały jej
sto­sunki z byłym mężem?


Ker­stin zwle­kała z odpo­wie­dzią. Naj­pierw rzu­ciła okiem w stronę
przed­po­koju, upew­nia­jąc się, czy drzwi pokoju Sofie są na­dal zamknięte.
– Z początku, a wła­ści­wie dość długo były bar­dzo trudne. W ciągu
ostat­niego roku było lepiej.


– Na czym pole­gały te trud­no­ści? – spy­tał Patrik. Mar­tin noto­wał.


– Nie mógł się pogo­dzić z tym, że Marit go zosta­wiła. Byli ze sobą od
wcze­snej mło­do­ści, ale według Marit od wielu lat im się nie ukła­dało,
jeśli w ogóle kie­dy­kol­wiek się ukła­dało. Szcze­rze mówiąc, była bar­dzo
zdzi­wiona jego gwał­towną reak­cją, gdy mu oznaj­miła, że się wypro­wa­dza.
Jemu jest potrzebne poczu­cie, że – Ker­stin zawa­hała się – kon­tro­luje
sytu­ację. Wszystko ma być schludne, upo­rząd­ko­wane. Odej­ście Marit
zbu­rzyło usta­lony porzą­dek i to go naj­bar­dziej roz­gnie­wało, nie utrata
żony.


– Użył wobec niej prze­mocy?


– Nie – odparła z ocią­ga­niem i ponow­nie rzu­ciła nie­spo­kojne spoj­rze­nie
na drzwi pokoju Sofie. – Zresztą zależy, jak się defi­niuje prze­moc.
Wydaje mi się, że jej nie ude­rzył, ale kilka razy doszło do
prze­py­cha­nek. Szar­pał ją i tak dalej.


– A jak udało im się poro­zu­mieć w spra­wie opieki nad Sofie?


– Począt­kowo bar­dzo się o to kłó­cili. Marit od razu wpro­wa­dziła się do
mnie. Ola podej­rze­wał, co nas łączy, cho­ciaż ni­gdy nie powie­dział o tym
wprost. Był prze­ciwny temu, żeby Sofie u nas miesz­kała, i utrud­niał to,
jak mógł. Choćby w ten spo­sób, że zabie­rał ją znacz­nie wcze­śniej, niż
się umó­wili, i tak dalej.


– Ale w końcu się uło­żyło? – wtrą­cił Mar­tin.


– Tak, na szczę­ście Marit uparła się przy swoim i w końcu Ola uświa­do­mił
sobie, że próżny trud. Zagro­ziła, że zgłosi to do odpo­wied­nich władz, i tak dalej. Wtedy dał za wygraną. Ale oczy­wi­ście ni­gdy mu się nie
podo­bało, że Sofie tu mieszka.


– Marit nie powie­działa mu o waszym związku?


– Nie. – Ker­stin ener­gicz­nie potrzą­snęła głową. – Uparła się, że nikomu
nic do tego, i nawet córce nie powie­działa. – Ker­stin uśmiech­nęła się i znów potrzą­snęła głową, ale już nie tak ener­gicz­nie. – Tylko że Sofie
jest bystrzej­sza, niż Marit mogła przy­pusz­czać. Dziś mi powie­działa, że
ani na chwilę nie dała się nabrać i dobrze wie­działa, jak się sprawy
mają. Dobry Boże, cią­gle prze­no­si­ły­śmy rze­czy tam i z powro­tem,
cho­wa­ły­śmy się w kuchni, żeby się cało­wać jak nasto­latki! – Zaśmiała
się. Patrik ze zdzi­wie­niem zauwa­żył, jak jej rysy łagod­nieją od śmie­chu.
Potem spo­waż­niała.– Ale nie mogę uwie­rzyć, żeby Ola miał coś wspól­nego
ze śmier­cią Marit. Minął już jakiś czas od tych kłótni i… sama nie
wiem. Wydaje mi się to nie­praw­do­po­dobne.
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Ksiazka zachwyca
nie tylko $wietna intryga, ale takze =%

wiarygodnymi i ciekawymi postaciami.®
- Sydsvenska Dagblad "
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